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Kaifers von Oefterreich, Königs von Böhmen u. f. w. und 


Apoftolischen Königs von Ungarn. 
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FRANCISZKA JÓZEFA I. 


Cefarza Auftryi, Króla Czech i t. d., i Apoftolfkiego 
Kröla Wegier. 


; 22577. — Pasay 

Бе Le age a. РЕФЕ 2 EP A 
Ha 

Charakter %Ф \ A 

Charakter EEE 2276 

Beshäftigung 4 EMW WOŁY ае есек T 


Balimonienie DEC > 
wohnha ft ZA (2 Pb. Жә > у 


¡A o ~ «енени‏ مگ کک کی 


saamiozkame | 


im Bezirke l 


w powiecie | ZAŁ va я Ж 4-5 ä 
Ree | eL E 


kraj koron my 


Personsbeschreibung des Inhabers. 
Opisanie osoby właściciela. 


Geburtsjahr sn pre 


Rok wzodzenia (| 


MARZE SE — 
Gesicht | SC E 


dwazs 
Haare 
90у, 
Auge n 
Owy 
Mund 
Vota 
Sf ase 
Dos 


Besondere Hennzeichen | Er 
Szczególne znamiona 


Sigenhandige Unterschrift EE 1 a 


Wissnoxssny podpio SA 


{ If n Verla en des weiter‘ n and 
zu Ve) in Mis encere Krieg веш, 
p NOCH 


(0440.14 = Haryar > 


A Dh ABU ders . ACM e ath 


en. > r a EE T е қас 
a дә-... с жаб ы € ا‎ 
LACE ОА EEDA амі 
a - 

> 
1 
PA AMT 


Dieder BLA It JU: 


бао» pow ten wasn $ 


fa 


NUL reist: 
с А EN Pl 
B wim (= mat podwsuje: 
= | EE EE FH SEREN MOET BEEN WME VES 
Namen und Vd} Nes di Alter | Stand | Statur |Geficht| Haare | Augen 
Nazwifko i 1 Miejfce Stan | Wzroft| Twarz | Wtofy| Oczy 
urodzenia 


а! 


el qe 


Krakow, 1.2 ста LZ. sid YL, 
w Imieniu J. E. с. К. Mamiestuikać/ 
С.к. Radca Dworui Dyrekter Policyi 


N | | 
NWA 
O м 
| 
\ 


ur 
EI Cap] 


к, u. kr Stadtkommgndo Lembetg. 


Pen окон Mo. .... 8 
rati t —U11— 


— — 


Las Übersehreiten def Grenze des „en- 


co 92 Кір 522222655 "at ks Reise von 
nach NN 
und тә hac . E wird beyplligt. 


igkeit dieser Bewilligung el ischt 


ie, A A te 


NA «=.= 


Helena z Dzieduszyckich 


Wieenystawowa Pawlikowska 


urodzona w г. 1837, zaopatrzona $w. Sakramen- 
tami, zasnęła w Panu dnia 12. października 1918 r. 


Eksportacyą zwłok z domu żałoby: ul. Za- 
charyewicza 1. 3 na dworzec czerniowiecki celem 
przewiezienia do grobowca rodzinnego w Medyce 
odbędzie się we wtorek dnia 15-go bm. o godzinie 
10-tej rano. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek 
dnia 18-бо bm. o godzinie 9:tej rano w kościele 
św. Maryi Magdaleny. 

O czem krewnych, przyjaciół i znajomych 
zawiadamia 


Rodzina. 


Lwów, dnia 12. października 1918, 


„CONCORDIA“ 


VRVEARNIA W. A. BTY/KOWEKI E80 We LWOWIE 


W b. r. 1888 obchodzić mamy 20-letnia roexnice 
założenia Muzeum Techn.-Przem. w Krakowie i otwar- 
cia tstniejącego przy nin Wyższego Zakładu Na- 
ukowego dla kobiet w połączeniu хе szkołą ry- 
sunku i malarstwa dia tychże. Wyklady te, jedyne 
w swoim rodzaju, owiane duchem szlachetnym założyciela 
i dyrektora dr. Adryana Baranieckiego, dają sposo- 
bność do nabywania wiedzy mietylko miejscowym, ale eo 
najwatmiejsze, 4 kobietom x najodleglejszych dxielnie xiemi 
naszej, — Dotąd istniał ten zakład ofiarnością i poświęceniem 
amanego w kraju całym dr. Adryana Baramieckiego , którego 
jednak siły i środki wyczerpały się przex lat dwadzieścia. 
Terax do nas kobiet, a przeważnie do nas uczenmie tego 
zakładu, należy zapewnienie bytu tej instytucyr, tak popar- 
ciem moralnem jak i materyalnem. Zaczynajmy więc w Imię 
Boże, składajmy na co stać kogo, a x roxpoexeciem nowego 
kursu, gromadźmy sie tłumnie na wykłady. Niech Dyrektor 
nasx u schyłku życia widzi, że usiłowania jego nie poszły 
na marne i że ziarno przex niego rzucone, bujny plon wyda 
w przyszłości. Będzie to dla niego najmisxzy, najdrotsxy 
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Kraków. Rok szkolny 1852. Arthur chodzi do wyższej szkoły realnej 
i na Wesołą, do Szkoły Sztuk Pięknych mającej locum w domu jej dyrek- 
tora, pana Wojciecha Stattlera*). U jego młodego podówczas asystenta, pana 
Władysława Luszezkiewieza?) ma chłopiec i jego „album niebieskie* łaski nie- 
bywałe; koledzy też patrzą na niego z respektem — jest przecie stypendystą 
cesarskim i o nim jednym, choć kończy dopiero lat pietnaście, pisała już ga- 
zeta. W „Dzienniku literackim* z dn. 1 maja 1852, w artykule p. t. „Wczesne 
talenty*, pochwalił Acia pan Szajnocha za to, że — „bez żadnego prawie na 
wsi poprzedniego przysposobienia naukowego, robi ołówkiem i akwarellą na- 
der trafne rysunki osób, koni, scen wiejskich, ruchów wojennych, wzbudza- 
jąc podziw znawców i coraz liczniejszych tak szczęśliwego talentu wielbicieli“. 

„Szczęśliwy talent* mieszka na pensyi, cieszy się własnem łóżkiem, biur- 
kiem, walizką, bierze u pana Krzanowskiego prywatne lekcje matematyki — 
zaś francuskiego i niemieckiego uczy go „Niemiec, który zakochawszy się 
w pannie Wojciechowskiej“ — jak powiada w cennych swych zapiskach 
Andrzej Grabowski?) — „wykierował się na człowieka i ze Schmidta, prze- 
dzierżgnął się na Kowalskiego*. W szkole na Wesołej zbierze się z czasem 
różnolita, niemniej serdecznie z sobą zgrana gromadka. W granatowym wy- 
tartym surduciku i butach z przyszczypkami, pracowity, krótkowzroczny mruk, 
Matejko, czyli „męczybuła ślepowron* — (przezwisko wymyślone oczywiście 
przez Grabca!) — piękny. długowłosy Zdzisław Suchodolski, tak zwany Sal- 
vator Rosa w malowniczo udrapowanym płaszczu hidalga, godzący pańskość 
manier i wytworność umysłu z prostotą dobrego kolegi; obok Oleś Gryglew- 
ski, biedaczyna nie zasobniejszy od Grabowskiego, który — wiadomo — słu- 
żąc we dnie sztuce, posługuje o zarankach dla chleba księdzu Wyrobczyń- 
skiemu na Zwierzyńcu a nocą sypia w zimnej drewutni. Urodzony z księż- 
niczki Ogińskiej i hrabia — serdeczny wszakże dla wszystkich, Adaś Brzostow- 
ski, kochany ogólniei poprostu uroczy; Kotsis miłośnik Tatr i göralszezyzny, 
bogobojny Izydor Jabłoński... I innych zastęp... 

„Arthur Grottger, sympatyczny, giętki a rzutki w szkicach batalii, poty- 
czek, z odmrożonemi rękami, przynoszący sobie do szkoły bułeczkę z bryndzą, 
złota dusza“, — świadczy w swoich wspomnieniach Jabłoński). „Pracował 
pilnie. Studya w zmniejszonym formacie szybko i z szykiem rysował manierą 
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francuzkich chromolitografii. Ale same polskie tematy“. — „Matejko — pisze 
dalej Jabłoński — oceniał te zalety, ale na próby olejne kolegi patrzał 
z góry“. — „Ta płodność, łatwość kompozycyi, twórczość“, irytowały Matejke. 
Nazywał Grottgera „illustratorem*. Niemniej, gdy ojciec Zdzisława, słynny 
podówczas batalista January Suchodolski, przybyły z Warszawy, odwiedzi 
szkołę i rozpatrzy się po sztalugach, im pierwszym, Grabowskiemu i Grott- 
gerowi, ręce uściśnie i zaszczyci ich słowem zachęty. 

Pracownia młodego Suchodolskiego jest też dla Grabca i Arthura najmil- 
szym punktem zbornym. Chłopcy miarkują rychło, że na Wesołej powietrze 
duszne jest i stare, że dokuczliwy, ciasny Stattler i dobroduszniejszy odeń, 
ale skostniały również w nieżywej rutynie, Luszezkiewiez, to „martwe natury“ 
wobec kipiącej młodości ich talentów. Niezależnie tedy ad godzin szkolnych, 
zachodzi tutaj Grotłger, aby wygodnie i w spokoju, w ulubionej czapeczce 
na bakier, kończyć większą jakąś kompozycyę, Grabowski zaś, aby szkicujac, 
mieć zarazem publikę dla swoich gadanin... Ów ,Grabiec* rubaszny, w któ- 
rym bez ratunku poniewiera się lepsza ludzka dusza, cynik, chciwy równo- 
cześnie dobra i piękności, przyjaźni i ciepła... Umie być i sympatyczny i od- 
rażający, szczery i przewrotny, a zawsze czai się w nim ten jakiś urok z pod 
ciemnej gwiazdy, który fatalny i niełatwo dziś zrozumiały, na długie lata 
przywiąże do niego Grottgera. 

Więc, nim z czasem — powtarzam wedle rękopisu Tadeusza Konopki — 
przeniesie się „z tekami, płótnami i sztafelą*, do mającej jeszcze lepsze światło 
i jeszcze zaciszniejszej pracowni Jabłońskiego, — tutaj ma Arthur swoje refu- 
gium. Że i tu niezawsze bywa cicho, świadczy poniższy opis Grabca, podany 
та Kanteckim °): 

„W mieszkaniu Suchodolskiego na drugiem pietrze, duzy stól... w braku 
obrusa nakryty ezystem prześcieradłem. Na stole dominuje głowa Apollina bel- 
wederskiego, na niej niby woal, zarzucona chustka, udrapowana prześlicznie..." 
Drogocenny jakiś tyftyk po babce. „Głowę Apollina otaczało mnóstwo cygar 
i tytoniu, cukier w kawałach, na jakimś rysunku rozsypany — szeregiem 
ustawione talerzyki z serem, rogalikami i szynką a dokoła szklanki, przezna- 
czone na wieloraką służbę, bo do płukania pędzli — do picia wody, her- 
baty, kawy... 

Była na tym stole istna rzeczpospolita, gdyż z pomiędzy przysmaków 
studenckiej herbaty, wyglądały gdzieniegdzie ołówki, wiszery, pędzle, farby, 
cybuch... Wszystko to oświecone było lampą nakrytą, której przytłumione 
światło starczyło tylko dla samego stołu, reszta pokoju tonęła w cieniach... 
Suchodolski dmuchał w samowar a rozżarzone węgle dziwnie czerwonym od- 
błyskiem malowaly wdzięczną jego twarz i fantastyczną fryzurę. Przy oknie 
stały sztalugi z obrazkami, na lewo otwarta szafa, z której wyglądała koszula 
w towarzystwie ręcznika, pociągając za sobą bajowe pantalony ... Na drzwiach 
szafy siedziała sowa — na samej szafie leżała trupia głowa, spoglądała na 
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cały pokój z przerażająco badawczym wyrazem... Gdyśmy sie poschodzili 
a herbata zabłysła w szklankach, wszczęła się pogadanka wesoła... Było nas 
pięciu: Prejsendanz Franciszek, uczeń uniwersytetu, Brzostowski Adam, uczeń 
V-tej klasy Św. Anny, Grottger Arthur, gospodarz i ja... Na pięć szklanek 
mieliśmy dwie łyżeczki; więc kto nie chciał czekać mieszał herbatę pędzlem, 
lub ołówkiem... Bawiliśmy się wyśmienicie, jedząc, pijąc, ale po wychyleniu 
ostatniej szklanki herbaty, trzeba było dopiero widzieć jak się bawiła mło- 
dzież. Najprzód każdy musiał się czemś popisać, więc jedni rysowali z fanta- 
zyi kredą na tablicy... inni opowiadali prozą, deklamowali, improwizowali 
wiersze lub mowy, śpiewali i t. p. a kończył się wieczór poważną pogadanką 
o charakterach ludzkich, o sztuce, literaturze lub historyi“. 

Tak to bywało w zimie. A z wiosną latać się będzie z koleżkami na wy- 
cieczki podmiejskie, nibyto na studya „krajowidoków* — ale bardziej 
dla kąpieli pod zwierzyniecki klasztor (gdzie omal nie utonął Matejko, wczas 
dobyty przez Jabłońskiego), na bitki pod Корсет, skąd nieraz „јак nieboskie 
stworzenia uwalani gliną*, idą wszyscy do chałupy Grabowskiego, myć się 
i suszyć, pić świeże mleko i dokazywać na nowo... 

Poza pracą rzetelną i cyganeryą, ma Arthur w Krakowie liczne sto- 
sunki salonowe. Sporo jeszcze dawnych znajomości rodziców. Chodzi na pro- 
szone obiady do starej pani Kownackiej i do domu pana Wincentego „Polla“, 
którego szanowne nazwisko, nira się spolszczy na stałe, nieswojo jeszcze wy- 
gląda w dowolnej ówczesnej pisowni. Zapraszają Arthura wpływowy pan Lu- 
cyan Siemieński i jego żona, hr. Potocka z domu; tańczy w karnawale na 


zabawie u pana senatora Hogzowskiego, — w ostatki zaś, zabiera go ze 
sobą współkoleżka z Wesołej i współlokator z pensyi pana Kowalskiego, Ta- 
deusz bar. Konopka do Mogilan. Bywa tu potem Arthur i latem, robi moc 
studyów, portretuje, jest głównym motorem zabaw, wymyśla kunsztowne ba- 
loniki do puszczania w powietrze — wieczorami zaś skupia koło siebie 


wszystkie domowe dzieci, opowiada im bajki i te same, porywające wspo- 
mnienia z trzydziestego pierwszego roku, których się nasłuchał od ojca... 

Jest też jeszcze jeden adres w Krakowie o uroku dla Arthura jedynym: 
hr. Eugeniuszostwa Dzieduszyckich. Dom na Wesołej w dużym ogrodzie, 
tuż koło szkoły. Wprowadził go tam Lucyan Siemieński. Panna Haleia Dzie- 
duszycka, wówczas cudny podlotek, stanowić będzie długo głęboki, nabożny 
zachwyt oezu i serca Grottgera. Nieśmiałym jak westchnienie konturem rysuje 
jej delikatny profilek, grywa z nią o orzechy w „halbercwelwe“, rozmarza się 
skrycie, wpatruje w nią tak po malarsku, czy po swojemu, — że — gdy raz 
w dużym ogrodzie, on i panna Halcia — wdrapawszy się we dwoje na cze- 
reśnię, siedzieli naprzeciw siebie w słońcu, obrywajae i jedząc jagody, — dziew- 
czynkę nagle tak przeraził wyraz wpatrzonych w nią, poprzez gałęzie i liście 
ogromnych czarnych oczu chłopca, — że choć sig nie poruszył ani odezwał, 
puściła fartuszek z czereśniami, zeskoczyła w trawę i bez tchu, pędem, ucie- 
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Каб poczęła ku domowi... — „Niewiem zupełnie, czemu się go aż tak zlęk- 

łam — mówiła po latach 60-ciu, pani Mieczysławowa Pawlikowska 10) — ale mi 
było wszystko jedno co pomyśli, tak byłam przerażona..." 

„Szczęśliwego talentu* nie tracą z oczu mecenasi jego i przyjaciele. 

Odwiedzają go w krakowskiej szkole wierny druh Stanisław hr. Tarnow- 

ski ze Śniatynki 1), panowie Franciszek Trze- 

cieski, Tadeusz Żebrowski, Ludwik Wo- 


рау dzicki... Hr. Bobrowski przyszle nawet Аг- 
ZA thurowi z za Oświęcimia, ładnego konika 
EX Vë do studyów, którego nie bez przydłuższego 
> ambarasu, uda się w końcu prof. Luszezkie- 
< 3 d wiezowi ulokowaé w ruinach Bursy Jerozo- 


limskiej. Przesyłają też znaki pamięci ser- 
у decznej: Aleksander hr. Pappenheim **), od 
— r. 1851 przez lat dwadziescia, opatrzno- 
к ściowy, ojeowski opiekun młodości i sztuki 
Arthura, odbiera pozdrowienia i zasiłki od 
„najdroższych* państwa Skrzyńskich... For- 
ma pomocy młodym talentom, wówczas, gdy 
własnego rządu brakło i krajowych stypen- 
dyów nie było, przyjmowanej z rąk świa- 
tłego, przychylnego obywatelstwa, nie ubli- 
żała nikomu. Jedni umieli udzielać jej z do- 
Profil Halci Dzieduszyckiej w cze- brocią, drudzy potrafili być wdzięczni BE 
peczku, 1854. (Ołówkiem) dziwie. A niezawsze tylko magnaci sypali 
siemię niebieskiemu ptactwu. Taki zupełnie 
niebogaty pan Sartini we Lwowie, „kochany, drogi Sartyncio*, meloman-samot- 
nik, pamięta również o przyjemnej chudzinie z odmrożonemi rękami... 

Tymczasem, w odległych Bukaczowcach, po okrutnych cierpieniach, umiera 
pan Józef Grottger. Ułan dawny, miłośnik koni namiętny, padł ofiarą swej pa- 
syi, ugryziony przez wściekłego konia ulubieńca, któremu uparł się własno- 
ręcznie wypalić ranę... Wdowa z dziećmi, bez grosza, przenosi się do Lwowa, 
gdzie przyjmuje płatne zadanie nauczycielki przy dwojgu dzieciach siostry swej 
Alexandry, zamężnej za Ferdynandem Onyszkiewiczem, właścicielem wsi Kru- 
hel koło Jarosławia. 

A nad Arthurem, oprócz rozpaczy po ukochanym ojcu, znęcać się zaczyna 
zabójcza, dozgonna troska o środki na życie dla pozostałych najbliższych... 
Wszystko co odtąd zarobi, o czem zamarzy, rozpadać się będzie doraźnie na 
garść okruszyn, z których na niego samego przypadnie najczęściej ledwie zni- 
koma ostatnia... 


Же, 
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Arthur do rodziców 
Kraków 24 Października 852. Niedziela rano. 


Najdroższa Mameczko i najdroższy Tateczku mój! 

Bardzo, mi przykro żem nie mógł prędzej do Was moji najkochańsi 
napisać ale Bóg widzi duszę moją że nie mogłem, bo nie miałem czasu 
ani chwilki. Pisałem do pp. Władysławów ale prawdziwie tydzień, bom 
tylko łapał chwilki wolne i wtedym pisał. Ja wiem że Tateczko i Ma- 
meczka przebaczą to, a nie wypadało nie pisać do pp. Skrzyńskich, do 
tych z których łaski dziś tak szczęśliwy jestem. Najukochańszy Tateczku 
i moja najdroższa Mameczko przebaczcie! przebaczcie! 

9/10. Wyjechałem z panem Kownackim z kochanych Zagórzan o 1 
w nocy. Ciemno i cicho było kiedym opuszczał ten przybytek przed- 
szczęścia mojego, a bardzo żal żem nie mógł ostatniemi spojrzeniami 
przynajmniej żegnać to drogie miejsce które dopiero za rok widzieć będę. 
W podróży mojej widziałem ruiny zamku w Zakliczynie nad Dunajcem 
w ślicznem miejscu ale że był deszcz i daleka droga, nie mogłem go 
sobie jadąc nawet odznaczyć. W ogólności bardzo ładne miejsca widzia- 
łem. Także zamek we Wiśniczu a bardziej 2 warownie jeszcze z Sred- 
nich wieków ale z daleka. Tam są więzienia napełnione mit den Staats- 
gefangenen. Także klasztor w Świątnikach, Bochnię, Puszczę Niepołomicką 
a nareszcie piękne miasto Kraków. W jednym dniu z Zagórzan wyje- 
chawszy о 10/% nocy, stanęliśmy o 6 z wieczora. Kraków leży w bar- 
dzo ładnem miejscu. Zamek jest śliczny i starożytny. Jest tam ta 
kaplica z złotym dachem i gmachy wspaniałe. Odrysuje to moim dro- 
gim Mamusi, Tatusiowi i Dziadkom drogim. Marmury, złoto i drogie ma- 
terye są tam co krok. Jest prześliczne. Także i kościół P. Maryi jest 
bardzo śliczny. Są tam tak jak i na Zamku w Katedrze, dywany co je- 
szcze Jan III na Turkach zdobył, jest ich coś 6. Wieża jest, prawda wy- 
soka ale nie wyrówna ratuszowej lwowskiej. Naokoło Krakowa są planty, 
czyli spacery. Teatr z zewnątrz bardzo lichy. Przedmieścia bardzo ładne 
tak jak i Floryańska brama. Bardzo wszystko starożytne i piękne. Do 
Techniki na I kurs to jest do wyższych szkół realnych wpisany jestem 
już od tygodnia i tam jestem od 8—12 t. j. już razem z malarstwem. 
Po południu od 2 do 4 lekcia w domu matematyki, francuskie i nie- 
mieckie a od 4—6 malarstwo znów, to są rysunki wieczorne. Bardzo tu 
jest ładna akademia malarstwa. Jest nas tam 24. Rysujemy wszyscy ra- 
zem we dnie z gipsu a w wieczór jak mówiłem od 4—6 draperye na 
takich manekinach a jutro będziemy człowieka z natury robić. Także 
będę olejno malować a za rok jaki Tatko będzie kontent jak mnie zo- 
baczy. Trza wiedzieć że już o mnie w Dzienniku Literackim wspominają. 


ож 
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Nr. ten jak znajdę, to go Państwu przyszle. Pan Łuszczkiewicz mój pro- 
fesor tej akademii, jest bardzo grzeczny dla mnie i kontent ze mnie, 
bom mu zrobit dobrze jedna noge meska w naturalnej wielkosci a druga 
dziecięcą. Otóż bardzo z nich kontent p. L. jak i z draperyi. „Idź tak 
dalej a zajdziesz daleko* — powiedział mi wtedy. Jego ojciec znów, Dyrek- 
tor szkół technicznych także się mną bardzo zajął. On to zrobił że teraz 
jestem w tej akademii. Chce pisać coś względem mnie do Tatka, prosi aby 
przysłał te stypendyum a bardziej ten skrypt jako żem dostał stypendyum. 
To zapewne jest u kochanego Wujcia Zabielskiego. Będę mu teraz ko- 
piował Hetmana Potockiego na koniu roboty Orłowskiego, bardzo ładne. 

„Prawda że ty zrobisz to lepiej?* powiedział mi ten surowy tak 
dla drugich p. Dirktr. „Nie wiem*, odpowiedziałem. Jestem w bardzo 
wielkich łaskach u niego. Przysyłał już 2 razy po moje niebieskie al- 
bum. Rysuję a bardziej maluję teraz Czerkiesów nad dwoma złapanymi 
jeńcami rossyjskimi; ładny będzie obraz. Ciekawym со będzie, bo mną 
także ten p. Direktor chce się opiekować. Bardzom teraz szczęśliwy. Ale 
tak mam czas zajęty że tylko Niedziela dla mnie wolna. W akademii 
bardzo mnie lubią i mają za zaszczyt że jestem ich współuczniem. Ha! 
Ha! Ha! co to się teraz ze mną dzieje. To prawie do śmiechu mnie 
przymusza. Zdaje mi się że za rok to się czegoś nauczę. Byłem i w ga- 
binecie rzeźbiarskim widziałem te śliczne posągi Apolona, Wenery, 2 Gla- 
diatorów, Herkulesa, Anatomię Fischera, Młodziana zadraśniętego, Ś. Jana, 
Grupę Laokona, Niobe i wiele prześlicznych innych mniejszych posągów. 
Robią w tej akademii wszystko z natury. — Chodzi teraz dziadek bar- 
dzo piękny którego olejno malują. Także robią peisarze ale z natury. — 
Głowy, nogi, ręce, czaszki, ramiona, nawet kukurudzę, burak, ptaka, jaja, 
liść, wszystko z natury i malują i rysują. Co się tyczy człowieka i jego 
członków to, to bierą z gipsu, bo to tak jak z natury ale inne rzeczy to tak 
jak je Bóg stworzył. Będą wykładać perspektywę, na którą ja także będę 
chodził. Historyą sztuki będzie wykładał p. Kremer; życiorysy sławnych 
malarzy, to także on. Na wszystko to uczęszczać będę o ile mi czas pozwoli. 
Będę także chodził na anatomię. Zresztą nie wiem co tam ze mną zrobią. 

Zdrów jestem chwała Bogu i spodziewam się że list ten Was moi 
najdrożsi także zdrowych zastanie, bo się o to modlę. Byliśmy, to jest 
cała klasa, wczoraj u spowiedzi. 

Dzisiaj jestem zaproszony na obiad, do matki P. Kownackiego mi- 
łej staruszki gdziem jakiś spokojny i kontent jak jestem. Bardzo bo tam 
jeszcze dobitnie ta dawna otwartość i skromność się przechowały. Dla- 
tego ich także tak kocham że jej syna tak kocham. Jest przy niej i córka 
siostra p. K. także miła chociaż nieładna i niemłoda panna. 

Garderobę zimową już dostałem, 2 par pantalonów sieraczkowych, 
1 paleton sieraczkowy t. j. surdut któren się wkłada na drugi. Więcej 
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dostanę jak pan Wład. przyjedzie. Mój surdut zielony ciągle mi służy. 
Kazałem go z plam oczyścić i znów dobry. Kamizelka mi służy także. 
Kazałem obstrzępione sznurki odpruć a podobne dać i teraz doskonała. 
Kapelusz dobry. Czapka niebieska także dobra jeszcze a czarna jak nowa. 
Tylko spodnie perłowe to już tak zestarzane że trudno nosić. I nie no- 
szę. Mam sobie wygodne mieszkanie. — Stoję razem z p. Kowalskim, 
profesorem Hollerem, któren ładnie gra (na wiolączeli i flecie), i ma- 
łym Appencellerem, któren tu na pensyi. P. Kowalski daje mi języka 
francuskiego i niemieckiego — jego kuzyn młody człowiek p. Krzanow- 
ski, bardzo dobry i dobrze tłumaczący matematykę, tejże samej mi 
udziela. Bardzom kontent teraz z tego rozkładu. Nastąpi tu teraz świąt 
kilka. W te to święta będę kopiować tego Hetmana. I przyszlę go Tat- 
kowi lecz w małym rozkładzie. Jest bardzo genialny rysunek. Paliło się 
niedawno za Wisłą na Ludwinowie. Wisła to coś prześlicznego a oso- 
bliwie z Zamku kiedy widok na Kraków upiększa. Prześliczny jest ten 
Kraków, nieduży, po ulicach mniejszych nieczysty, ale bogaty w starożyt- 
ności i w piękne widoki. Bielany to coś ślicznego ma być. Kopce, mogiły. 
Wszystko to jeszcze nie widziałem. Ale żelazną kolej widziałem już w naj- 
większym pędzie i we dnie i w nocy oświetloną lampami czerwonemi. 
Bardzo mi tu dobrze. Mam swoje łóżko, biuro, papiery, pióra, walizkę 
i co mi tylko potrzebne. Pan Kownacki tylko 3 dni był tutaj bo potem 
pojechał do domu. Państwa Skrzyüskich Tad. jeszcze niema, przyjadą 
zapewne przy. końcu miesiąca tego. Ale niechno Tateczek napisze co 
o moich rysunkach. Dlaczego p. Nowotarski do mnie nie pisał? Co jest 
z p. Sawczyńskim i gdzie jest. Ten brat jego profesor“), o którym on 
mówił jest bardzo rozumnym, grzecznym i ładnie wychowanym przy- 
stojnym człowiekiem. Jest profesorem w Liceum t. j. szkołach łacińskich, 
i ci którzy sa pod nim bardzo są z niego kontenci. Czy jest jeszcze 
Ruzia? ja o jej pólewancygierze za książkę od modlenia nie zapomniał. 
Jestem zdrów, żwawy i prawdziwie Pan Bóg nademną czuwa. I nad 
Wami moi najdrożsi zapewne czuwa. Jak tam z naszym domem? I czy 
koniki zdrowe? I jak tam stoją interesa? Czy Munia gra na fortepianie 
i mówi po francusku, bo ja ciągle z P. Kowalskim po francusku mówię. 
Czy Oleś się uczy? Czy grzeczny? Mój Olesiu bądź grzeczny, ucz się 
dobrze i słuchaj co ci mówią bo o to cię tak bardzo brat prosi. Jaki 
ja szczęśliwy będę kiedy zobaczę Olesia nie takiego jakem go zostawił, 
ale grzecznego i miłego chłopca. Mój drogi posłuchaj mnie! U nas juz 
raz śnieg padał i bardzo wielkie mrozy były ale teraz znów ładnie. 
Zamek jest bardzo, bardzo ładny a teraz go murem opasują; odry- 
suję to bo jest prześliczne. Strażnice, bramy, wartnice, wszystko w guście 
starożytnym ale że to jeszcze świeże i nie skończone, to się nie spieszę 
z robotą. Ratuszu jest tylko jedna wieża. Są tam za to na 50 sążni dłu- 
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gie, о 10 kroków dalej Sukiennice, ale tylko nazwisko te noszące; są 
tam tylko kramy sklepiki i brud. Te Sukiennice to jest jak mówię 50 sążni 
jedno długie sklepienie. Taka jest w tem perspektywa. Jest także mia- 
steczko po drugiej stronie mostu „Kaźmierz*, gdzie same żydy siedzą. 
Jest także tam starożytny ratusz. Floryańska brama także śliczna budowa, 
także starożytna. Ale kończę bo już czas. Więc całuję Was po milion 
razy i radbym żeby był Tatko kontent z mojej roboty a Mama z fran- 
cuskiego. Ściskam Was mój Tatuśku, Mamusku i wy dziateczki z drogim 
Jaruniem. Zawsze Was najsłodziej, choć o 20 mil dalej kochający z całej 
siły i Bogu polecający, biedny syn i brat Ki. 


Dnia 30 Czerwca 858 o godz. 12 w poł. 


Najdroższa Mameczko i najdroższy Tateczku mój! 


Tylko na Wasze uspokojenie piszę do was, moji najdrożsi że zdrów 
jestem, nie mi nie brakuje. Smutny jestem, bo nie można być wesołym 
podczas gdy najdroższy Ojciec złożony na łożu boleści. O drogi Ojcze! 
Dużo łzów już za Twoje zdrowie wylałem, długo się modlę za Ciebie — 
i mam nadzieję że Bóg ten najdobrotliwszy, najłaskawszy i wszechmocny 
Ojciec! On sie zlituje nad Tobą Tatku, On Ci przywróci zdrowie i wkrótce 
pozwoli widzić Cię Ojcze zdrowego i czerstwego jak przódy, bo egza- 
mina 15 na drugi miesiąc a ja zaraz na drugi dzień jadę do Zagórzan 
a stamtąd po tygodniu do Was, najdrożsi na świecie. Serce moje za małe 
jest aby zdołało pomieścić te bóle jakie Ty Ojcze cierpisz о, za małe, 
ale połowę schowałem w Religii, tej Ś-tej Religii, która nas tu utrzymuje. 
O mam nadzieję że wkrótce przyjdzie Tatko do zdrowia. Tylko zaklinam 
Ciebie najdroższy Tatku, aby drogi Tatko przyjmował przepisane lekar- 
stwa!!! Droga Mameczka niech się szanuje niech się nie da uwieść sercu, 
bo serce często w grób wprowadza, niech Mameczka śpi i niech droga 
Mamcia, przyjmie jaką dziewkę zdrową, rzeźką żeby ta w nocy drogą 
Mamcię wyręczała. Munia, Jaruś, Oleś — niech ciągle będą przy Tatku — 
niech ani na krok nie odstępują, niech Jego myśli zgadują! 

List od Mameczki odebrałem wczoraj rano. 

Oby list co po tym nastąpi, oby Cię Ojeze! zdrowym zastał! O Boże! 
wysłuchaj mnie! Bóg niech Was ma moji najdrożsi w swojej opiece. Amen. 


Arthur. 


Kraków 24 Października 853. Niedziela rano. 


Droga moja i najukochańsza Mameczko! 


Bardzo, bardzo niespokojny jestem o zdrowie drogiej Mameczki bo 
miała Mamcia droga do mnie pisać a listu nie odbieram. Bardzom, bar- 
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dzom niespokojny o Mameie droga. Jak tam podróż poszła drogiej Mamci? 
Moja złota Mameczko, jak mnie przykro że ja tu sam w Krakowie jestem. 
Bardzo mi przykro. Zaraz po Mamci wyjeździe poszedłem do domu na 
obiad. W niedzielę byłem u p. p. Dzieduszyckich. Bardzo żałowali że 
Mama wyjechała i że Mamę na obiedzie nie mieli. Ja tam poszedłem po 
obiedzie, bawiłem tam do 6-tej a potem wróciłem. Chodzę do szkoły jak 
zawsze i uczę się po francusku i po niemiecku. Z szanownym p. Kowal- 
skim mówię zawsze po francusku a z moimi współtowarzyszami po nie- 
miecku. Ale co mi raz Dyrektor powiedział: 

„Twoja Mama była tu* mówił. 

— Była — odpowiedziałem mu. 

„A wiesz, że bardzo grzeczna* — 

— Dlaczego, proszę P. Dyrektora? — 

„A mogła też przecież pofatygować się i podziękować mnie i p. Pro- 
fesorowi za łaski które my tobie wyświadczamy*. 

Ja zaniemiałem. 

„Napisz Mamie że nie jest bardzo grzeczna, bo mogła być u mnie*. 

Ja zgłupiałem. 

Pożegnałem go. Od tego dnia uważałem że już inszy był dla mnie. 
Dopiero wczoraj przyszedł na rysunki i ja przystąpiłem do niego i po- 
wiadam: „Proszę P. Dyrektora! Jeżeli moja Mama czemś obraziła P. Dy- 
rektora (całuję go w rękę) to niech Р. Dyrektor będzie na mnie łaskaw 
i pozwoli że ja za moją Mamę P. Dyrektora — przepraszam*. Uważałem 
że był kontent i zaczął o czem innem mówić. — Ale wie Mamcia, że ja 
nie wiem co powiedzieć na to. — W pierwszej chwili kiedy mi to po- 
wiedział tom zgłupiał, bo nie wiedziałem co to ma znaczyć. — Ale teraz 
poznałem go i uważam że on jest dumny człowiek i diatego chce aby 
mu dziękowano. Proszę więc Mamę, żeby Mamcia jak będzie pisać do 
mnie, załączyła także list do Pana Dyrektora i przeprosiła go, uniewin- 
niła się i prosiła za mną — bo to mi bardzo pomoże a jego to połechcze. 
Proszę Mamci — terazem się przekonał że pokora wszystko robi. Moja 
Mameczko droga, czy Mamcia zdrowa i Ciocia Olesia? Do Olesia dzisiaj 
pisałem ale listu od niego nie odebrałem. Co tam moja Munieczka robi, 
czy pilna — czy gra na fortepianie i lekcie francuskiego daje młodszym 
uczennicom ? Jarusio czy się dobrze uczy, czy pamięta o rysowaniu i do- 
brze się sprawuje? Ja chodzę na korepetycie matematyki do samego 
p. Zaleskiego, profesora matematyki. Pisałem do pana Kownackiego i od- 
pisał mi że Wszystko idzie dobrze — co mi potrzeba żebym sobie kupił 
z tych pieniędzy co do Krakowa przywiozłem. Na spacery chodzę z pa- 
nem Kowalskim i temi kollegami eo razem ze mną mieszkają. U pp. 
Pollów byłem, zaprosili mnie na obiad w Niedzielę — poczeiwi ludzie. 
U p. p. Skrzyńskich także byłem i bardzo radzi mi byli. 
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Bedzie przejezdzaé przez Kraköw stawna pani Grisi, artystka zbie- 
rajaca miliony, śpiewaczka nadworna cara Mikołaja, dama orderowa. 
O Boze, gdyby tak byto! 

Niech Mamcia mi napisze czy da Mamcia koncert? Moja Mamcia, 
zrób to Mama. Dopiero sobie p. Dyrektor pomyśli. Do moich najdroz- 
szych pp. Skrzyńskich będę pisać. Niech tam Mamcia bywa. Nie będzie 
wesoła i gadatliwa, bo ona tego nie lubi. Moja Mamusiu ja znam ją jak 
siebie. To poczciwa dusza. Do p. Miillera pójdę w Niedzielę i będę konia 
tego rysował. Pana Rodakowskiego obrazy przyszły na wystawę. — Jakie 
obrazy nie wiem ale Kraków bardzo ciekawy. 

Całuję drogą Mamę z Dziećmi, ale już nie drogiego Tatka, O Boże! 
po milion razy — i polecam Was opiece Matki Boskiej — Wasz syn 


i brat Arthur Grottger 


Wszystkich ściskam po tysiąc razy. 


Dnia 7 Marca 854 godz. 9-ta w wieczór — Kraków. 
Moja Najdroższa Mameczko! 


List drogiej Mamy odebrałem w ostatni Wtorek i uwolniwszy się 
na chwilę od nauk odpisuję Mamci. Co się Mamcia dziwi że list był 
datowany 22 a ja zawinięcie dopiero w tydzień posłałem; przyczyną 
tego jest to żem na świadectwa długo czekać musiał. Dyrektor bardzo 
się z tem długo bawił. Żem tak długo nie pisał, to znowu dlatego że 
się tu mamy w technice bardzo wiele uczyć, a jeszcze muszę za dwóch 
uczniów robić bo za ucznia malarni i techniki. Rano bardzo wstawać 
a późno spać iść musiałem. Słabość moja była bardzo lekka. Cierpia- 
łem bowiem niewiele na głowę ale bardziej na piersi. Miałem ból 
w dołku pod sercem ale to pochodziło z ciągłego siedzenia i nachylenia. 
Tylkom się parę razy przeszedł i wypoczął, to mi zaraz ulżyło i już 
oddawna znów jak przódy zdrów jestem. Bardzo się cieszę że Mama 
już zdrowa i szczęśliwie tę słabość przebyła. Tak samo jak Jaruś, tak 
samo ja miałem przedwczoraj egzamin, złożyłem go dobrze i teraz do 
najpilniejszych uczniów w klasie należę. Professorowie mnie lubią, ale 
najbardziej się z tego cieszę, że mnie p. Kowalski b. lubi i kilka razy 
mówił że ja jego pociechą jestem; nie się nie chwalę bo to moim zwy- 
czajem nie jest, ale mówię to dlatego aby Mamę ucieszyć. Prawdę czystą 
Mamie mówię. Jak mnie to cieszy że Jarunio tak się pięknie prowadzi! 
Mój drogi Jarunio, ja go też niedarmo tak zawsze kochałem i zawsze 
kochać będę. Od Olesia rzadko dostaję listy, ale zawsze jak pisze to 
widać że kontent jest z siebie i wesół do mnie pisze. Do państwa 
Skrzyńskich drogich dołączam mój list; jak mi żal że nie wychowali tej 
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biednej dzieciny! Jakaz to dla nich radosé i uciecha byta. Ale to mnie 
dziwi że się teraz bawią. Ha, może to teraz taka moda? Boże! ale to 
zgroza aby się i serce jakiejś mody trzymało! Wdzięczny im będę do 
śmierci, bo mi podali rękę, wsparli, obdarzyli najpiękniejszem co tylko 
być może bo anielską łaską, dobrem słowem i rodzicielską pamięcią. 
Niedługo przeniosę się pod inne skrzydła; pod skrzydła austryackiego 
orła — pod skrzydła cesarskie! Bóg wie co człowiek jeszcze przeżyje. 
Tak jak Mama chciała tak ja do drogich moich opiekunów napisałem. 

Droga Mamcio, w liście Mamy widzę bardzo wiele zmartwienia, 
niepewności, smutku i nawet rozpaczy. Otóż powiem Mamci że stan ten 
do którego się koniecznie przyzwyczaić trzeba, jest bardzo smutnym 
ale jeszcze nie najwięcej, bo ja wiem droga Mamo że uczyć siostrzeń- 
stwo jest daleko milszy obowiązek jak być mentorem obeych bachorów. 
Opieka ta nauczycielska jaką na siebie droga Mama z ubóstwa przyjęła, 
będzie zapewne daleko troskliwsza, bo dzieci chowane pod okiem Ciotki 
są niejako dziećmi własnemi. Biedna Mama bardzo, ale cóż robić. Bóg 
wystawia Cię na próby aby szczęście które Ci gotuje było tem trwalsze 
i milsze. Rozkład niech sobie Mamcia zrobi aby cały ranek i przedpo- 
łudnie poświęcić obowiązkowi a popołudnie sobie wolne zostawić. Opła- 
kuję stan biednego poczciwego Vojgta, ale widzę z tego że widać w kar- 
cie przeznaczenia mojej Matki niema zapisanego aby on był mężem Jej. 
Mężem mojej Mamy będzie starszy jakiś, poczciwy, skromny, cichy oby- 
watel. Tak będzie pewnie. Czy się kto spodziewał aby ten miły, młody 
Voigt przed chwila majętny węgierski obywatel, dziś żebrał jakiegoś 
urzędu?! Jakie to są zmienne te losy ludzkie. Moja droga Mamciu! to 
co Mama powiedziała że dlatego uwieść się nie da, chociaż w tak przy- 
krym stanie, że nie chce się zawczasu omamić pięknemi widokami bo 
szanuje pamięć drogiego Ojca!!! O droga Mamo dotrzymaj tego święcie!!! 
A Bóg wynagrodzi cierpienia! Szkoda, bardzo żałuję że nie będę mógł 
widzieć portretu Mamy, ale cóż robić, kiedyś to ja sam go robić będę. 
Kochany i drogi nasz Pan Sartyńcio zawsze jest jedynym zawsze ko- 
chanym i drogim Sartyńciem. Oby mu Bóg szczęścił! 

Do V. pisałem przed tygodniem. Wierzę że go dziwiło moje milcze- 
nie. Ja gdybym był na jego miejscu, to już w ostatnim razie znowubym 
do wojska wstąpił. Ja sam jak do pory dojdę to wstąpię do wojska aby 
zakosztować i tego rzemiosła, chociaż dzikie i surowe ale szlachetne. 
Byłem przez 17/: dnia w ostatki u pp. Konopków, mile tam czas spe- 
dziłem. Miałem massę obrazów i rysunków, skąd sobie różne rzeczy 
pozdejmowałem. Kiedy przyjechał po synka który tutaj u pana Kowal- 
skiego stoi, zabrał mnie także ze sobą. Będę tam i na Śta Wielkanocne. 
U pp. Hoszowskich była w ostatni wtorek zabawa, bawili się do 6-tej 
‘ano. Ja byłem ale się bardzo nudziłem bo tańczyć nie mogę. Bywam 
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tam często. U państwa Pollöw także bywam czasem. Tutaj wielki po- 
bór do wojska. Massy stają pod bronią. Całuję drogą Mamcię po 
miliony razy, wraz z Munią i Jaruniem i polecam Bogu najwyższemu ? 
O Boże, jakbym rad abyście wszystkiego dosyć mieli. Niech Mam- 
cia list ten swoją piecząteczką zalakuje ale nikomu tego listu nie prze- 
czytuje. 

Pan Kowalski zasyła Mamci swoje uszanowanie. 

Już daleko mi tu lepiej jak przódy. 


Dnia 17 Marca 854. Piątek. 
Droga i kochana Mamcio! 


Dużo Mamci nie będę pisał bo i spieszę się a potem że niemam co 
pisać. List od Mamci odebrałem na ręce pana Miillera. Przysłał mi to 
pozawezoraj. Nuty także były przytem ale dla panny Etmajer, a tu pan 
Miiller upomina się o jakieś Ein Lebe-wohl, którego ja nie odebrałem 
wprzódy, tylko ten odebrałem, co był dla panny Etmajer i ten drugi 
który w Niedzielę odniosę. 

Ja zdrów jestem i radbym abyście zawsze tak zdrowi i szczęśliwi 
byli jak ja. Jaruniowi biednemu się nie dziwię i professorowie mają 
wzgląd na to, tembardziej że się im pierwej doskonale uczył. Mój Ja- 
runio, wiem że będzie zawsze tym samym pilnym dobrym potulnym 
Jaruniem, jak pierwej. Mamusia mi napisze jak się na tej herbacie 
u Cioci bawili. Niech Mameczka bywa u państwa Żebrowskich bo to 
widać dobrzy ludzie i poczciwi Polacy. Jakżebym ja rad być tam we 
Lwowie i podziękować im za wszystko, a prosić nadal o ich łaskę. 
Państwo Tadeuszowie na wsi, wyjechali jeszcze przed Bozem Narodze- 
niem. Egzamin mój jakem Mamci.pisat wypadł dobrze, jestem jeden 
ze 4-ech najpilniejszych uczniów w klassie. Jak mnie to cieszy! 

Biedny Vojgt zapewne dawno już odebrał mój list, dziwi mnie więc 
bardzo że nic o tem nie pisał, ja tylko jeden list od niego ale przed 
2-ma miesiącami odebrałem. On jest aż zanadto wyraźnym przykładem, 
jak zmienne są losy ludzkie, jak słabym robakiem jest człowiek w kom- 
paracyi z przeznaczeniem. 

U państwa Dzieduszyckich byłem przed tygodniem na chwilę, za- 
wsze dla mnie jednacy, pytali się o Mamę. 

Czy państwo Skrzyńscy odebrali list? — Co mówili? 

List ten odbierze Mamcia przez ręce miłej pani Konopkowej, u któ- 
rej tak mile 1'/2 dnia spędziłem. Miła i dobra ta kobieta, chociaż Mame 
nie zna bardzo się nieraz o Mamę wypytuje. Zna ona Mamcię przez 
‘pana Padlewskiego, któren Mamcię bardzo ma znać dobrze. Będę tam 
u nich przez Śta Wielkanocne jak Bóg da doczekać. 
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Jezeliby to na swojem miejscu było, tobym Mamcię prosił żeby tam 
u niej była, podziękowała Jej za to że mnie tak mile podejmowali i po- 
leciła nadal ich pamięci. 

Bardzoby to dobrze było żeby Mamusia zabrała znajomość z tą miłą 
i kochaną panią. Ładnie rysuje. Jedzie do Lwowa na kilka dni aby od- 
wiedzić swoją familię i znowu na Święta powróci. Ona się Mamci 
a Mama Jej pewnie będą podobać. Czas tutaj prześliczny czasami, cie- 
pło jak w kwietniu. Wisła tu tak wylała że na rozległych błoniach za 
miastem kilku ludzi utonęło a rogatki i przedmieścia stanowią niezli- 
czoną liczbę wysepek. Byłem tam dzisiaj i wróciłem się z kolegami mo- 
jemi łódką po bitym gościńcu, po cesarskiej drodze. Śniegi też tu były 
wielkie. Bociany już przyleciały. 

Droga Mameczko, na samym ostatku wspomnę Mamci o smutnym 
dniu który się do nas zbliża. Niegdyś był 19 Marca dniem wesołości 
i zabawy, dziś jest dniem smutku i żałoby, bo drogi mój Ojciec spo- 
czywa już na smutnym smętarzu w Bukaczowcach. Zimne jego zwłoki 
niech czekają w pokoju nieba które mu u-Boga-przeblagamy. O Panie 
Boże! O w is do 9 będę klęczał przed ukrzyżowanym Panem Jezusem, 
proszę więc Mamci aby z dziećmi o tej samej godzinie punkt, także 
przed obrazem Pana Jezusa się modliła. Przez połączenie się naszych 
modlitw abyśmy mu wieczną szczęśliwość zjednali. Ja nie mam już 
Ojca, tego Ojca którego nad życie kochałem, mam Mame drogą którą 
teraz ściskam, całuję po miliony razy i opiece Pana najwyższego polecam. 

Jarunio i Munia niech nie zapominają o mnie. KrthüE 


К. Szlegel: Portret Aleksandry K. Szwejkart: Portret Ferdynanda 
Onyszkiewiczowej Onyszkiewicza 


Lwów. Jesień. 1854. Po dwu latach studyów krakowskich i wsiowych roz- 
jazdów, jest Arthur znowu na czas krótki między swoimi. Ma tutaj matkę i ro- 
dzeństwo, dziadków Blahao, zastęp wujów, ciotek, krewnych bliższych i dal- 
szych. Ogromnie poczciwy jest wuj Ferdynand Onyszkiewicz, zawsze jednak 
rozumieją się najbardziej z wujem Ludwikiem Zabielskim, owdowiałym nie- 
dawno po ślicznej ciotce Anieli. 

Przebywa też właśnie we Lwowie kochany, „najdroższy Papcio*, pułkownik 
austryackiej armii Aleksander hr. Pappenheim, wierny przyjaciel artysty, dzięki 
któremu ma Arthur dostęp do sztabowych stajen, najpiękniejszych generalskich 
wierzchowców, maluje ich wizerunki z natury, dostaje zamówienia na portrety, 
jeździ konno ile zechce, zaznajamia się z różnymi dostojnikami w mundurze, 
korzysta z każdego dnia, z każdej jasnej godziny; daje też lekcye rysunku Ry- 
siowi Chołoniewskiemu, który z czasem jako Edward hr. Chołoniewski, pia- 
stować będzie latami urząd ochmistrza dworu we Wiedniu. Pozatem stosunków 
towarzyskich ma mnóstwo. Więc: „odwiecznie stara babunia Solska* — nie- 
wiadomo, krewna, czy taka gromadzka babcia, jakich ród wymarł już od- 
dawna — wuj Fortunat Onyszkiewicz, brat rodzony Ferdynanda i jego mu- 
zykalna żona, wuj Ludwik Miller, mąż Klementyny Blahao, dojeżdżający ze 
swej dzierżawy, ciocia z Laskiewiczów Strzelecka, właścicielka Słowity. Do- 
bra, chorowita ciocia Julcia, siostra pani Krystyny, stara panna, mieszka z ro- 
dzicami i dwiema sierotkami po Anieli Zabielskiej. Pani Grottgerowa, przebywa, 
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jak wiadomo, w domu młodszej siostry, Aleksandry Onyszkiewiczowej, jako 
nauczycielka siostrzeńców: Władzia i Olgi, razem ze swoimi, Jarkiem, Munią 
i Olesiem. Cała gromadka mieszka opodal Wałów hetmańskich, w gmachu 
Skarbkowskiego teatru. Arthur ma kwaterę nieco dalej przy ul. Krakowskiej, 
w kamienicy państwa Ochanowiczów. 

Dom cioci Olesi towarzyski jest i muzykalny. Obie piękne, młode jeszcze 
siostry, są niemal artystkami, zwłaszcza matka Arthura o prześlicznie kształ- 
conym głosie i pianistka niepospolita... To też, gdy wieczorem, zejdzie się 
kilkoro innych jeszcze dobrych amatorów muzyków, wartó posłuchać. W do- 
mowych tych koncertach biorą udział: pan Alfred Ohanovich, — Kroat z rodu 
spolszczony na Ochanowicza, grający doskonale na fortepianie, jego żona, pani 
Karolina z Tlucków, altystka dużej muzycznej kultury, o głosie niskim jak 
baryton; śpiewa z panią Krystyną. kościelne duety pan Szumlański, akompa- 
niuje ciotka Fortunatowa, — czasem, ku ogólnej cichej uciesze, zagra dzi- 
waezna, cudaczna nad wszelkie pojęcie, sedziwa panna Teodozya Papara, 
herbu Ges‘) — poetessa, pianistka, komponistka, karykatura ludzka, dziś 
wręcz już nie do pomyślenia... Zaś audytoryum słuchaczy, które zwykle po 
koncercie musi jeszcze trochę potańczyć, stanowią zazwyczaj: powabna i ko- 
chliwa pani Antonina Kobylińska, — (której córka, panna Olenia, zabłyśnie 
z czasem, jako Aleksandra bar. Liide, ozdoba sceny warszawskiej) — słynny 
z szlachetnej urody, młody pan Ludwik Tluck i jego krewna panna Teofila 
Tluckówna, dalej młody Plitos, Grek z pochodzenia, którego rodzina od stu- 
leci juz polska, nosi jeszcze dla pamiątki marmurowe, heleńskie imiona jak 
Leander, lub Herikla — a wreszcie, lubiony przez wszystkich, choć nieco 
śmiesznawy, samotny starszy jegomość, pan Sartini, — meloman i admirator 
dam, mający zawsze po kieszeniach pełno fig i cukierków dla dzieci. 

W domu babci — czyli „Babusi* i cioci Olesi, spotyka Arthur znakomitą 
artystkę teatru Skarbka panią Anielę Aszpergerową !5); na wieczorku u pań- 
stwa Cybulskich, tańczy na zabój z ładnemi lwowiankami, jak ezarnooka 
panna Lunia Netrebska i ładniutka Adziunia Rodakowska!5), rodzona siostra 
malarza Henryka. Zawsze bowiem i coraz wiecej — od ezasów owej naj- 
dawniejszej, niewiadomej z nazwiska, dwa razy gruba kreska w li$cie do ro- 
dzicöw, podkreslonej Steni, — wrażliwy jest na panienki... Lecz na dnie 
serca, chowa wciąż jeszcze wspomnienie tej jednej, z żadną inną nieporów- 
nanej, bo podczas kończenia akwarelą konnego portretu pięknej panny Tur- 
kułł, choć przyznaje w dzienniczku: „Ale też śliczna jest ta panna Helena! — 
Ale nie Halcia...* zastrzega się czemprędzej. 

Z malarzy, tylko drobny, czupurny, na zawysokich zawsze obcasikach 
i w takimże cylinderku, Aleksander Raczyński, Franciszek Tepa, smukły o szla- 
chetnej urodzie, niewiadomo, czy bardziej naiwny, czy dobroduszny, kochany 
ogólnie i Justyn Głowacki, którego nieporadne prace w ambaras wprawiają 
Grottgera, — tych trzech, stanowi chwilowo całą jego lwowską, koleżeńską 
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kompanię. Przyjaźni się równocześnie z gromadką szanownych młodych chłop- 
ców, jak synowie mecenasów, Mochnaccy, Henzlowie, Wistobocki, Cybulski, 
lub ziemian, jak Tadeusz Madeyski z Parchacza, syn Piotra, zwanego „Pete- 
reńką*, jak Juljan i Włodz. Malczewscy ze Skwarzawy, synowie Juljana, 
b. adjutanta gener. Bogusławskiego z r. 1831. Bywają u Onyszkiewiczów 
i dziadziów Blahao czcigodny pułkownik Ludwik Plagowski, b. adjutant Dwer- 
nickiego, prof. polit. Reisinger, Emil hr. Potocki z Buczacza z młodszymi 
braćmi Arturem i Oskarem. Żyje się wesoło i w gwarze, — ale gdy mama 
z ciotką Olesią wyjdą, gdy Arthur zostanie sam z dziećmi, duży, szesnasto- 
letni wyrostek słucha z rozkoszą jak nianie, Hanusia czy Rózia, opowiadają 
bajki. Dobrze mu tu nad wyraz i choć się cieszy, że już za kilka tygodni 
wyjazd do Wiednia, do Akademii, czuje, że epoka, którą z najbliższymi prze- 
żywa właśnie w jesiennym, kochanym Lwowie, jest może najszczęśliwszą, 
ostatnią tak beztroską w życiu. 


ж 
Dziennik Arthura Grottgera 2 г. 1854 


24 Października. 1854. Wtorek. Dzień smutny, rano deszcz, po- 
tem chmurno. Ponieważ nie można było dziś jeździć na koniu bo było 
błoto więc zaraz o 8-mej wziąłem się do malowania mojego nowego 
obrazka. Przedstawia paru Szwedów napadniętych od kilku Polaków. 
Malowałem do samego obiadu. Od obiadu znów do samej 6-tej praco- 

ratem około mojego drugiego zaczętego obrazka na kartonie Niemców 

z 30-letniej wojny w marszu. O 6-tej poszedłem przez wały do babci. 
Tam byłem przez cały wieczór — siedzieliśmy u cioci Olesi i gawedzili; 
była panna Teofila i pani Kobylińska. — Miła to kobieta ta Kobyliń- 
ska, — taka kochliwa a bardziej bogata we wdzięki. Po prawdzie po- 
wiedziawszy nie jest bardzo ładna ale jakaś taka przyciągająca. Był 
i młody Ludwik Tluk. Po 9-tej wróciliśmy do domu, po kolacyi ja się 
położyłem i do 11-tej czytałem Sapho dramat. Po pacierzu usnąłem. 


25 Października. Dzień błotnisty ale niebrzydki — zrana i po- 
południu smutny ale potem b. piękny. Wstawszy znowu tak o 8-mej 
jak wezoraj — ponieważ było błoto, znowu nie jeździłem a za to do 
11-tej malowałem około moich robót a potem poszedłem ze żydem ku- 
śnierzem który mnie miał futro zrobić do kuśnierza po futro; dostaliśmy 
futra i wrócili. Wkrótce potem dano do obiadu, a ponieważ żydek robił 
około mojego futra ja obzierając się aby nie świsnął czego, siedziałem 
przy nim aż do godziny 5-ej. Teraz wyszedłem na Wały a zdybawszy 
się tu z Głowackim Justynem, spacerowaliśmy dosyć długo. Potem ja 
go odprowadził do domu. Gadaliśmy o Krakowie a on rozpowiadał о swo- 
jem teraźniejszem życiu i o Grabowskim biednym. To strach co ja zrobię 
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z tym biedakiem. О Boze, zapomnij о moich przewinieniach! zapomnij! 
o moich grzechach a dopomóż mi w tem ażebym ja Grabowskiego we- 
sprzeć mógł i zabrać mógł z sobą do Wiednia! Dziś przyszła już 
do prezydyum odpowiedź na nasze podanie: dostanę 250 fl. rocznie. 
Dziś jutro już nas dojdzie. Za 3 tygodnie zapewne wyjadę do Wiednia. 
Z Wałów poszedłem do babci — tam była cała familia i Mama i Teo- 
fila i Kobylińska ze swoją elewką a bardziej siostrzenicą i pan Sartyni. 
My młodsi z panią Kobylińską graliśmy w różne gry i tańcowaliśmy 
i ja się produkował z kołomyjką ruską i opowiadałem im różne rzeczy. 
Po 10-tej wróciliśmy do domu. Napisawszy dzienniki moje po modlitwie 
o w is do 12-tej zasnąłem — jutro rano wstać muszę. 


26 Października. Smutno i zimno. Rano. błoto. Wstawszy już po 
8-mej po śniadaniu siadłem i do samego obiadu malowałem około mo- 
jego obrazka; popołudniu robiłem znowu około tego co jest na angiel- 
skim kartonie. Około 6-tej przyszedł Oskar, pobawił do 8-mej a po her- 
bacie poszedł z chłopcami do domu, my po kolacyi położyli się i za- 
snęli. Uważam to żem od czasu jakem malował w Krakowie bardzo 
znacznie postąpił. Co do używania farb daleko wyżej teraz stoję. Malo- 
wanie moje nabiera coraz więcej naturalności, że tak powiem artystycz- 
nego wciągu. W cieniach np. już nie jestem taki brudny, ani mocny — 
cienie są lżej traktowane. Światła znowu nie tak się ostro odrzynają. 
Z obrazka tego jestem kontent ale mi z tym lasem sosnowym z tyłu 
nie idzie dobrze; nie umiem wcale z tem się obchodzić. Daj Boże żeby 
to był jaki dobry kawałek. 


27 Października. Rano dosyć ładnie ale potem zimno i chmurno, 
ku wieczorowi b. miło. Rano o w 7/2 do 8-mej wstałem i zebrawszy się 
poszedłem w tym celu aby się przejechać a tu zdybałem się z końmi 
jak szły na spacer. Wróciłem do domu. O 10-tej wziąłem się do malo- 
wania — po obiedzie już nie mogłem malować bo wszystko było mo- 
kre, więc rysowałem ołówkiem moje steeple-chase zaczęte i szkic znów 
do nowego obrazu. O 5-tej dowiedziawszy się od Olgi że ciocia Olesia 
z panią Kobylińską i panną Teofilą poszły do Ś-tego Jura na jarmark, 
więc ja tam pobiegłem, towarzyszyłem im do domu i u cioci Olesi by- 
łem na kawie. Po gawędzie małej o 8-mej wróciłem do domu i rysowa- 
łem ten szkic. Mamy nie było w domu. Więc my sami tylko byli w domu, 
zasiedliśmy a Rózia lub Hanusia opowiadały nam różne bajki. Mama 
nadeszła po kolacyi. Po napisaniu dziennika położyłem się i po modli- 
twie o 3/4 па 12-tą zasnąłem. Wczoraj dostałem nowych koszul 8. 


28 Października. Deszcz i zimno, błoto. Wstawszy jak zawsze 
o 8-mej wziąłem się do malowania i malowałem do 1. Po obiedzie wzięli 
się wszyscy do porządkowania. Ja znów swoje atelier do pokoju dawnego 
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przeniósł. Siadłem i malowałem dalej. Przyszedł Henzel przyniósł nam 
dobrych cygar i przyprowadził Tadzia i Madejskiego ze sobą. Pogada- 
liśmy trochę, ja sobie malował aż Tadzio zaprosił mnie na dzisiaj do 
siebie. Ja też o 6-tej zebrawszy się poszedłem do Henzla a potem z nim 
razem do Madejskiego. Byli tam 4-ch Henzlöw, 2-ch Malczewskich i ja. 
Ale ja i Fruś Henzel siedzieliśmy razem i okropnieśmy się znudzili. Bo 
wszyscy tamci grali w karty a ja nie umiejąc przeglądałem obrazki. 
Wreszcie o 10-tej wróciłem. Poczytałem trochę jeszcze w łóżku i o 11-tej 
usnąłem po modlitwie. 


29 Października. Niedziela. Niema deszczu ale wiatr ogromny 
i zimno. Rano od 8-mej do 10-tej uporawszy się z mojemi codziennemi 
zatrudnieniami poszedłem z mamą do Katedry. Tam siedziałem do 12-tej, 
zmarzłem bardzo. Wróciłem się po mszy i poszedłem do domu a prze- 
brawszy się w moje doskonałe, nowo zrobione futro, poszedłem do pana 
pułkownika Plagowskiego, odniosłem mu 10 biletów. Bardzo mu się 
podobałe moje futro. Po obiedzie wziąłem się do rysowania nowego 
obrazka. Przyszedł znowu Henzel i Barącz, gadaliśmy sobie ja robiłem 
swoje interessa. Przyszedł Włodzio i na wszystko zaklinał żeby z nim iść 
do Tadzia Cybulskiego bo będzie tam wieczorek tańcujący. Ja też ze- 
brałem się i poszedłem o 6-tej z nim razem. Bawiliśmy się tam do 
w "ls do 11-tej i doskonale. Był Plitos, Wistobocki, Madejski, była panna 
Netrebska (b. ma piękne oczy). Tańcowaliśmy bardzo — drudzy nie tak, 
ale ja na zabój. Czy dobrze, nie wiem. Była i Adzia Rodakowska. Gra- 
liśmy w różne gry. Bardzo miła ta Adziunia. O 11-tej byłem już w domu. 


Zaraz się położyłem i po modlitwie zasnąłem. 


£ 


30 Pazdziernika. Ranek bardzo piekny zimny ale b. pogodny. 
Popołudnie także. Wstawszy о 8-mej о / na 9-ta poszedłem do stajni 
aby się przejechać na koniu, ale nikogo nie zastałem bo już wyjechali 
na spacer. To mnie b. gniewa, ja im już powiem. Wróciłem i pisałem 
moje dzienniki z dwóch dni minionych a tak po 10-tej wziąłem się do 
rysunków i rysowałem nowy obrazek do obiadu samego. Po obiedzie 
o 2-giej pobiegłem do stajni próbować 4-tego konia malować, ale ten 
koń kasztan właśnie miał na spacer wyjść — widziałem go pod jednym 
rejtknechtem, ale to licha konina. Nie będę go robić. Wyjeżdżało właśnie 
kilka generałów ze Szlikiem na spacer, wraz z masą adjutantów i rejt- 
knechtów. Lobkowitza gniadego, na którym jechał, myślę robić bo ten 
lepszy daleko jak ten kasztan. Między tymi adjutantami widziałem po- 
ezciwego Papcia. Więc już przyjechał! Bardzo mi się mile kłaniał. Wrö- 
ciwszy do domu poszedłem około w / do 6-tej z Mamą do panny Da- 
pary, było tam parę osób z familii. Traktowata nas doskonałą czekoladą 


i ciastkami z cukierni. Wielebym miał powiedzieć o tej Pannie Papara. 


Dn 
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Wróciliśmy o 10-tej do domu — trochę sobie czytałem a potem o 11-tej 
po modlitwie zasnąłem. 


31 Października. Śliczna pogoda, ale zimno dziś takie, jakiego 
dawno nie pamiętali. Tak zupełnie jak wczoraj do południa zajęty by- 
łem. Popołudniu chciałem odwiedzić Pappenheima ale go nie zastałem. 
Więc poszedłem do Raczyńskiego; poczciwy człowieczyna, zaraz sam 
do mnie poszedł widzieć roboty moje, b. mu się podobały tylko mi b. 
zarzucał, że zimne i zanadto szafirowe nieba robię. Widział że nie mam 
sztafeli zaraz mi przysłał po odwiedzinach paletę i sztafelaję. My z sobą 
taką ugodę zawarli, że jak on będzie konia robić to ja mu poprawię 
a jak ja niebo, to on znowu mnie poprawi. I to bardzo dobrze. Przez 
'aly wieczór siedziałem w domu i czytałem „Rozmaitości“; о !/» do 11-tej 
po modlitwie usnąłem. 


1 Listopada. Wszystkich Świętych. Dzień taki jak wczorajszy. 
Wstawszy o takiej godzinie jak wczoraj t. |. о w is do 8-mej, o 9-tej 
tak jak przyobiecałem poszedłem do Raczyńskiego. Pożyczył mi ze 17 
penzli. Darował mi śliczny angielski karton i płótna dosyć samego i na 
blejtramie płótno. Ja mu za to zrobiłem konia do jego jednego obrazu 
bitwy między konfederatami i Moskwą a potem tatarów prowadzących 
szlachcica zakneblowanego. O 11-tej poszedłem do katedry, byłem do 
12-tej. Śpiewała Mama prześliczny duet z panem Szumlańskim dzisiaj. 
Prześlicznie odśpiewali go. O 12-tej na pół godziny poszedłem do Gło- 
wackiego Justyna, zastałem go przy robocie. Malował widok na Lwów. 
Ale on okropnie smaruje. Poznałem jego matkę także. Od 12-tej potem 
do 2-giej rysowałem dla Raczyńskiego. Zapomniałem powiedzieć że po- 
ezciwy Raczyński prosił mnie o moje rysunki, roznosił je, pokazywał, 
chwalił je i zalecał je bardzo. O 3-ciej przyszli Stroiński, Mochnaccy, 
Henzel, Wisłobocki. Paliliśmy cygarka, rozpowiadali różne rzeczy, о 4-tej 
poszliśmy na spacer razem na Wały potem na szkarpy i wrócili nazad. 
Zdybaliśmy się znowu z Tadziem, zaprosili do siebie. Przyszedł znów 
Henzel i Władzio, potem Tadzio Madejski i Wisłobocki. Doskonaleśmy 
się do 8-mej bawili; uczyli mnie kadryli, tańcowaliśmy, rozpustowali 
i wyłazili jeden na drugiego a potem skakali. Wisłobockiemu bardzo 
się podobały moje roboty. Tak nam wesoło było jak nigdy. O w */2 do 
9-tej poszli wszyscy, tylko Tadzio i Władzio został. Siedzięliśmy sobie 
razem i gawędzili przy cygarkach; kazał Tadzio kupić butelkę czerwo- 
nego wina i parę bułek i tak mieliśmy einen guten Tag a w / do 10-tej 
skończyło się suaré. Ja potem napisawszy dziennik, po kolacyi położy- 
łem się i czytałem od Madejskiego pożyczoną mi książkę: powieści histo- 
ryczne Jaszowskiego. O w ỹ do 11-tej po modlitwie zasnąłem. 

Mama dziś była przez cały wieczór u pani Ochanowiczowej. 
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2 Listopada. Dzien Sliczny, chociaz chtodny. Wstawszy о takiej 
godzinie jak wczoraj zaraz rano siadłem do rysunku i rysowałem do 
10-tej. O 10-tej poszliśmy wszyscy do katedry jako w dzień Zaduszny 
pomodlić się za naszym najdroższym Tatkiem. Panie, przyjm go do kró- 
lestwa swego! Wróciwszy o 11-tej rysowałem dalej aż do obiadu a po 
obiedzie znów siadłem i malowałem koło moich obłoków a potem około 
nowego rysunku straży fortecznej robiłem. Będę to robił od księżyca 
oświecone. Bardzo będzie dobre, tylko muszę prosić Raczyńskiego żeby 
mi zrobił niebo do tego. O 6-tej wyszedłem trochę na Wały a przeszedł- 
szy się parę razy wstąpiłem do babci, gdzie kwadrans zabawiwszy, 
wróciłem do domu. Czytałem przez cały czas te powieści historyczne 
Jaszowskiego. O w 2/ do 12-tej usnąłem po modlitwie. 


3 Listopada. Rano zimno i mglisto ale potem przetarły się chmury 
i śliczny dzień a potem nieporównana noc nastała. Rozpocząwszy znowu 
tak jak wczoraj mój dzień powszedni, do '/s do 10-tej malarstwem za- 
jety byłem. O ½ do 9-tej przyszedł do mnie poczciwy Raczyński i wy- 
malował mi niebo do mojego zaczętego już obrazka wedety w 17-tym 
wieku. Bardzo ładne. Przyszedł do mnie lokaj Pappenheima prosząc od 
niego abym tam przyszedł о w iis do 10-tej. Ја też tak zrobiłem i ze- 
brawszy się poszedłem tam z mojemi rysunkami dla Szlika. Zapropono- 
wał mi przejażdżkę i niedługo wsiedliśmy na konie i wyruszyli. Byliśmy 
daleki kawał za miastem w tak zwanym Szpringgarten gdzie przyzwy- 
czajają konia do skakania baryer i rowów, potem objechawszy wielki 
kawałek wkoło miasta przez Krakowskie przedmieście wróciliśmy o 12-tej 
do domu. Wyjeździłem się doskonale. Jak cieszy to poczciwego Papcia, 
że ja już tak śmiało i dobrze jeżdżę. Zaraz po spacerze poszedłem 
z Mamą do policyi prosić o paszport, gdzie mi powiedziano, że trzeba 
podawać o to do Brzeżan. Zaraz po obiedzie poszedłem do Raczyńskiego 
on mi zrobił niebo do mojego nowego obrazka a ja mu walnąłem Ko- 
ściuszkę na koniu. Poczciwemu trafiło się: dziś niejaki Pan Horodyński 
kupił od Raczyńskiego dwie wielkie kopie z obrazu Werneta i Roberta 
za 1200 fl. Bardzo mnie to cieszy. O 5-tej wróciłem do domu. Pomyłem 
penzle i paletę i o 7-mej poszedłem z mamą do babci. Była tam ciocia 
Strzelecka, pani Laskiewiczowa, panna Albina Wajdowska, pani Koby- 
lińska, panna Teofila, pan Laskiewicz, pan Fortunat Wajdowski; i tak 
było złożone b. miłe niby koło familijne. Bawiliśmy się dobrze — tań- 
czyli trochę — i rozmawiali wesoło. O 10-tej wróciliśmy: do domu. Ja 
napisałem moje dzienniki a potem od 11-tej do w '/» do 12-tej poczy- 
tawszy, usnąłem. 


4 Listopada. Zimno ale pogodnie. Wstawszy o zwyczajnej godzinie 
od 9-tej do 12-tej malowałem. Zrobiłem w moim zaczętym obrazie towa- 


ARTHUR I WANDA ү 35 


rzysza w tyle na koniu. Próbowałem także ogień z natury malować. Po- 
południu przyszedł Władzio i robiłem jego portret, do wieczora był go- 
towy. Około 5-tej poszliśmy na Wały przejść się i zaczepialiśmy żydów 
na Wałach bo też ich tyle było, że ani jednego katolika, tylko sami ży- 
dzi. Z jednym żydem już mało do bójki nie przyszło. Ale ja potem na- - 
straszyłem żyda jak się zaczął odgrażać, żeby zamilknął bo nie wie z kim 
ma do czynienia. Krzyknąłem na niego że jako syn krejskomisarza każę 
go policyantami przytrzymać i do policyi zaprowadzić jak tylko się z czem 
odezwie! Żyd ogon zaciągnął i poszedł. Cały potem wieczór siedziałem 
u babci, wszyscy poszli do pani Ochanowiczowej bo dziś były jej imie- 
niny. Zapomniałem powiedzieć że do godziny 10-tej nie malowałem zrana 
bo od 9-tej byłem na mszy w katedrze. Były imieniny Arcyksięcia. Pa- 
rady wielkiej nie było. O 10-tej wróciłem do domu i przyniosłem ze sobą 
szkatułkę którą od cioci Julci na farby dostałem. Do godziny !/ do 3-ciej 
pracowałem około tej szkatułki. Mama wróciła o !/ na 1. Ja jeszcze 
sobie malowałem tę szkatułkę i dopiero jak była gotowa położyłem się 
i po modlitwie zasnąłem. 


5 Listopada. Rano pogodnie, potem się chmurzy i popołudniu 
brzydko, a pod noc mgła z deszczem. Rano o 10-tej dopiero bo do 9-tej 
spaliśmy, poszedłem do panny Teofili bo mi to przez mamę powiedziała 
że ma u siebie te farby o których mi wspominała. Oglądnąłem to i za- 
raz poszedłem do Raczyńskiego poradzić się o to ale on mi powiedział 
żeby za to 10 kr. nie dał, tembardziej że jadę do Wiednia gdzie wszystko 
o połowę taniej dostać można. Ponieważ obrazy te które sprzedał za 
1200 fl. miano zaraz pakować, więc prosił że jeżeli mama chce je jeszcze 
widzieć ażeby przyszła. Ja też przebrawszy się przyszedłem potem 
z mamą. Wszystkośmy ogladneli. Stamtąd poszliśmy do katedry na 
chwilę — a że było już po nabożeństwie więceśmy wyszli na Wały i tam 
spacerowali trochę. Zdybałem się z Pappenheimem jak szedł za Szlikiem 
i innymi generałami. Prosił mnie żebym przyszedł do niego popołudniu 
do przedpokoju do Szlika bo mi chce coś powiedzieć co sobie zapomniał. 
Mama poszła dziś do gubernatora podziękować mu za to że się za mną 
wstawił. Odprowadziłem tam mamę. Po obiedzie mama wróciła. Śliczne 
mi rzeczy przyniosła bo kiedy się gubernator dowiedział że ja na drogę 
zarobiłem sobie u Szlika, odpowiedział że „ja już jutro będę mówić 
z Arcyksięciem żeby go można wkręcić by on jego konie robił*. Pocz- 
ciwy to człowiek, jak on się już stara dopomódz biednej -mamie. Tak 
teraz będę robił konie dla Arcyksięcia. Jak mi Pappenheim powiedział 
poszedłem zaraz do forcymeru. Było kilku adjutantów, w salonie na stole’ 
leżały moje konie. Wytknął mi błędy jakie były a ponieważ jego exce- 
lencya chciał się ze mną widzieć, więc poszedł i oświadczył to genera- 
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łowi który był w swojej kancelaryi. Wyszedł zaraz generał ze swoimi 
gośćmi i to samo mi znów mówił co Pappenheim. Uważałem że mi był 
życzliwy bo dosyć ze mną uprzejmie mówił. Jutro o dziesiątej będę 
znów jeździł. 


Jakiegoż ślicznego huzara ma Szlik za adjutanta swego! — Jaki 
miły. Stamtąd prosto poszedłem do Pana Turkuła gdzie był Pan Leśnie- 
wicz aby zobaczyć ten obraz żyda ze zwierzyną przez jakiegoś niemca 
malowany ale już go nie było, bo go dał siostrze na wieś. Wróciwszy 
do domu zastałem chłopców ale zaraz wyszli. Zebraliśmy się iść do Cy- 
bulskich, Munia, ja i dzieci, ale ich w domu nie było. Ja też prosto po- 
szedłem do teatru, bo miało być mnóstwo znajomych chłopców i Wisło- 
bocki. Poszliśmy razem na parter. Sztuka była polska — ,Maryusz* 
strasznie smutna. W czasie antraktów szliśmy różne figle wyprawiać 
w sklepie i przekupkom. Chodziliśmy potem po Wałach b. długo z Wi- 
słobockim i rozmawialiśmy o swoich rzeczach. O różnych malarzach, 
o sobie samych; boję się żeby sobie on co złego dlatego nie myślał. 
Wróciwszy był jeszcze major Cuplent. Bardzo zachwycony mojemi obra- 
zami. Ofiarował mi swego konika. Kończę dzień jak zwykle. Napisałem 
dziennik i o 11-tej kaput. 


6 Listopada. Nic ważnego nie zaszło. Wujcio Müller przyjechał. 
Chorym cały czas. 


7 Listopada. Byłem rano w stajni Szlika po wizycie u wujcia 
Miillera. Wróciwszy do domu zaraz chory już trochę pobiegłem z mamą 
bo przyszła do nas telegraficzna depesza. Pytał się wujcio Zabielski 
z Przemyśla jak się dzieci mają. Wróciłem do domu, zaraz położyłem 
się i zadrzymał. Apetytu nie miałem, więc bardzo byłem chory. Po obie- 
dzie drzymałem a potem położyłem się do łóżka i zasnąłem. Bardzo 
nudno mi było. 


8 Listopada. Nic rano nie robiłem, tylkom się wałęsał z kąta w kąt. 
Ledwie zwaryować mi nie przyszło. Po obiedzie któregom nie jadł tylkom 
się chciał położyć i usnąć a tu przyjeżdża ciocia. Zaraz potem pojecha- 
łem z wujciem na pocztę odebrać rzeczy i potem wróciłem nazad. Cała 
familia się zeszła, opowiadania, rozpakowania i prezenta. Tak do samego 
wieczora. Nie chcieli mi dać nie na kolacyę, więc ja się zebrałem i z bó- 
lem gardła za namową wujcia Miillera poszedłem do niego na пос do 
hotelu. Tam gawędziliśmy do późna razem i w nocy także. 


9 Listopada. Zimno i świeżo, chmurno. Po śniadaniu u wujcia 
poszedłem do domu zdrów i wesół. Rano nic nie mogłem robić tylko 
porządkowałem i przenosiłem moje atelier do wujciowego pokoju. Po 
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obiedzie malowatem tego konia dla Szlika a potem о 5-tej poszedtem 
do miasta, chodzitem po Watach, wstapitem potem na piwo a wreszcie 
do babci. Siedzialem u cioci Olesi. Byt wujcio Fortunat, panna Teofila, 
pani Kobylinska. Bede jutro jej portret robit. Wujostwo о 9-tej przyszli 
od pani Olszewskiej — i wujcio różne rzeczy opowiadał. Wujcio Müller 
przyszedł po mnie i ja znów do niego na noc poszedłem. Po pogadance 
usnęliśmy o 11. 


10 Listopada. Dzień taki jak wczoraj. Wstawszy rano po kawie 
poszedłem do domu. Zaraz zasiadłem do malowania i malowałem do 
południa żołnierza na murach w nocy. Po obiedzie pobiegłem za inte- 
resem wujcia do miasta, potem wróciłem i malowałem może do w {ғ do 
5-tej. Był u mnie Tadzio Cybulski. Teraz poszedłem do rotmistrza Cu- 
plenta. Prezentował mi wszystkie swoje konie — ma ich 5. Dobre b. ko- 
nie, jutro będę jeździł z nim o 9-tej, na gniadym koniu. Wróciłem potem 
do domu i siedziałem przez cały wieczór. Był poczciwy Pan Nereusz 
Hoszowski na partyjce i herbacie. 


11 Listopada. Zimno i brzydko. 1° mrozu. Wstałem rano i zaraz 
tak jakem Cuplentowi obiecał o w / do 9-tej poszedłem do niego. 
Zaraz wyjechaliśmy na Janowskie gdzie się egzercerował jego szwadron. 
Bawiłem się tam b. dobrze. Jeździłem żwawo na koniu i przypatrywa- 
łem się różnym ewolucyom i manewrom jakie w bitwie mają miejsce. 
Cuplent sam rozkazywał jedną stroną, a oberlejtnant drugi drugą stroną. 
Była także na końcu szarża i hurra—hurra!! To śliczne. Ale cóż z tego 
kiedy tam zgubiłem mój najmilszy rejtpejtsz. Wróciliśmy o 11-tej do domu. 
Ja teraz wziąłem się do roboty i malowałem. Po obiedzie zaraz posze- 
dłem do Raczyńskiego ale go nie zastałem. Wróciłem więc i malowałem 
około mojego czerkiesika. Do wieczora malowałem. W wieczór przyszedł 
kapitan Cuplent, my siedli do rouletty i graliśmy do 10-tej. Wygrałem 
2 ewancygiery — Jaruś także wygrał i wujcio a Cuplent przegrał 3 f. 
O 11-tej rozeszliśmy się, ja się zaraz położyłem i po modlitwie zasną- 
łem o w ½ do 12. 


12 Listopada. Śnieg cały dzień, — biało i zimno 4° mrozu. Rano 
przed 9-tą poszedłem do Papcia. Nie był w domu bo była Kirchenpa- 
rade. Śnieg padał gęsty. Kiedy wróciłem i chciałem malować na tém 
płócienku od Raczyńskiego, Wujcio mi podaje myśl kupić większe płótno 
i coś większego robić. Ja też kontent z podanej myśli zaraz poszedłem 
z Wisłobockim który był u mnie do Jiirgensa kupiłem za 2 fl. płótno 
kruaze i wróciwszy do domu zaraz rysować zacząłem. Pejzaż to będzie 
piękny, z widoków różnych sobie złożyłem a historya będzie z 30-letniej 
wojny, hare mały między kawaleryą niemiecką a piechotą szwedzką. 
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Może być śliczne. Raczyński zrobi mi niebo. Cały dzień nad tem robi- 
łem i do wieczora podłożyłem sobie obraz mieszaniną z werniksem. 
W wieczór siedliśmy do rouletty, graliśmy do 9-tej, wygrałem 4 kr. Po 
kolacyi o w !/ do 10-tej poszliśmy na spoczynek. O 10-tej po modlitwie 
zasnąłem. 


13 Listopada. Śnieg, zimno popołudniu, rano pogodnie ale zimno. 
4° mrozu. Wstawszy rano zebrałem się i chciałem się wziąść do malo- 
wania ale że nieba niema więcem dał pokój, kilka razy rano byłem 
u Racz. ale go nie zastałem. Byłem także u Tepy. Był tam jego ojciec. 
Gadaliśmy o polityce i po godzinie wróciłem do domu. Przez całe po- 
południu trochę tylko rysowałem. O 6-tej poszedłem do Pappenheima 
do przedpokoju Szlika. Powiedział mi to co mi Krater rano mówił że 
na obiedzie u Szlika była mowa o moich koniach i te b. a bardzo po- 
dobały się Excelencyi, więc wtedy hrabia Hamerstein pułkownik od 
Preussenhuzaren prosił Kratera i Pappenheima żeby mi się zapytali czy- 
bym ja nie zechciał przyjechać do niego do Rawy, tam jego pięć koni 
portretować. Wszyscy na to powiedzieli że dobrze i ja we czwartek po- 
jadę, jeżeli będzie fura. Wróciłem zaraz i tylko się wujcio położył o 9-tej 
zaczęli bębnić na gwałt a my patrzemy a tu tam w stronie jak Łycza- 
ków, pali się! — Strażnik na wieży krzyczał: Ratujcie! — wywiesił czer- 
woną latarnię, w mieście bili alarm, huk i grzmot był na ulicy. Ja zaraz 
wybiegłem. Pobiegłem do samego ognia.. Gorzało na Łyczakowie około 
kościoła Św. Sebastyana — dwa domy się zupełnie spaliło, i kościół się 
zaczął palić, ale zaraz zagasili — bo wiatr wszystko gonił w tę stronę. 
Wróciłem po godzinie do domu, zachwycony tym strasznym a przytem 
pięknym widokiem ognia. O 11-tej po modlitwie usnąłem. 


14 Listopada. Śniegu rano niema ale potem całe popołudnie 
iw nocy śnieg. 5° mrozu. Rano zebrawszy się odniosłem o 9-tej Raczyń- 
skiemu mój obraz; jutro będzie malować. Całe rano nic nie robiłem 
oprócz com robił do nowego obrazka niebo i tło na ziemię. Po obiedzie 
także nic nie robiłem. O 6-tej poszliśmy wszyscy do babci na wieczór. 
Było kilkanaście osób. Graliśmy w roulettę. Przegrałem i wygrałem, 
nareszcie się pokazało, żem ani nic nie wygrał ani przegrał. O w */ do 12-tej 
wróciliśmy a ½ na 1 położyłem sie i zasnąłem po modlitwie. 


15 Listopada. Śnieg leży, mróz 5%. Rano poszedłem do Raczyń- 
skiego, chciałem malować ale go w domu nie było. Całe rano zresztą 
biegałem za różnemi interesami wujcia i mojemi. Mamcia dziś dostała 
od p. Sartyńcia b. piękny zarękawek. Popołudniu zaraz odebrałem obsta- 
lowany dla cioci tort na imieniny z cyfrą i jako w dzień imienin ofia- 
rowałem go. Ciocia była b. kontenta. Po obiedzie później odwiedziłem 
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także Cuplenta. Biedak ciągle kaszle. Ku wieczorowi byłem już w domu. 
Rouletta nasza była jeszcze u tokarza więc poszedłem po nią o 4/2 do 6-tej. 
Siedziałem tam do 7-mej bo ją kończyli w warsztacie. Wreszcie przy- 
niosłem ją. Było już kilkanaście osób familii i obcych; zasiedli grać 
zaraz i grali. Ja nie grałem do herbaty bom nie miał ani grajcara w kie- 
szeni. Wreszcie dała mi ciocia i mama na szczęście i w godzinie wy- 
grałem 8 fl. Dopiero o 12-tej wszyscy się rozeszli a ja położyłem się 
i zasnąłem o 1 w nocy. 


16 Listopada. Puszcza śnieg, 2° mrozu. Zbudziłem się o / na 8-ma 
a dopiero о w !/ do 10-tej poszedłem do Raczyńskiego bo na śniadanie 
doczekać się nie mogłem. Ale poszedłem, siedziałem tak do 11 czy do 
12-tej. Ja jemu rysowałem różne kawałki a on mnie malował niebo. 
Świsnął mi niebo od ucha, śliczne i kawałek odległości. Ja zaraz rano 
jeszcze siadłem, malowałem dopóki się nie ściemniło. Ale sobie trzasną- 
łem całą górę skalistą i zamek i górę przed nią. Mnie się zdaje że nie 
jest źle. Kiedy się zciemniło zadrzemałem sobie. W wieczór mama tro- 
chę śpiewała a potem wujcio przyszedł i o różnych rzeczach rozprawia- 
liśmy razem. Po kolacji o 10-tej — poszli spać ja napisałem mój journal 
a potem położyłem się i po modlitwie usnąłem o 11-tej. Wujcio mi mó- 
wił że pani Olszewska chce żebym robił jej apartamenta. Toby był dobry 
interes wziąść za to parę reńskich. Jutro rano przed 8-mą muszę pójść 
do mojego najdroższego Papcia. 


17 Listopada; puszcza, błoto. Wstawszy rano chciałem iść do 
Pappenheima ale nie było czasu bo o 9-tej było śniadanie wtenczas 
kiedy Pappenheim do Szlika idzie. Ale jutro albo pojutrze muszę już 
iść koniecznie. O 10-tej poszedłem z wujciem do pani Olszewskiej. Za- 
cząłem rysować i w godzinie wszystko sobie odszkicowałem. Bardzo się 
z tego cieszy że ja odrazu wziąłem się do rzeczy. Jutro pójdę i będę 
sobie pojedyńcze meble rysował. Zaraz wziąłem się do mego obrazu 
i przez cale poobiedzie aż do wieczora malowałem. O !/s do 7 posze- 
dłem do tokarza zapytać się o roulettę a potem do Wisłobockiego, ale 
go nie zastałem. Więc znowu wstąpiłem do tokarza, odebrałem gotową 
roulettę i ztem poszedłem do cioci Olesi. Była tam ciocia Poldzia i wuj- 
cio Ludwik i panna Teofila. Graliśmy w roulettę, ja nic nie wygrał ani 
przegrał o ½ do 11-tej w nocy wróciliśmy a o 11-tej, po modlitwie, 
zasnąłem. 


18 Listopada; deszcz i błoto. Rano znowu dla śniadania nie po- 
szedłem do Pappenheima. Od 10-tej do 12-tej znowu rysowałem u pani 
Olszewskiej, po małem śniadaniu wróciłem do domu na obiad. Od obiadu 
do wieczora rysowałem już na rejsbrecie. Po wieczornej pogadance 
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o 6-tej poszedłem do babci i do 9-tej siedziałem. Była tam pani Aszper- 
gerowa. Bardzo miła kobitka. Wróciłem i po kolacyi o 11-ej położyłem 
się i zasnąłem. 


19 Listopada. Brzydko, puszcza, popołudniu deszcz od poobiedzia 
aż do ciemnej nocy. Wstawszy rano poszedłem о 8-mej do Pappenheima. 
Rozmówiłem się z nim; obiecał mi że będzie mówił o pieniądzach ze 
Szlikiem i przytem także wyjaśnił mi dlaczego ja nie miałem jechać do 
Rawy — bo Hamerstein pisał że konie swoje tak w złym stanie zastał 
że przeprasza i prosi aby na później odłożyć tę ekskursyę. Mówił mi 
także że będę zapewne robił panią Turkułową na koniu. Wróciłem do 
domu: i zastałem tam lokaja Pappenheima który mnie prosił abym był 
łaskaw odwiedzić go. Poszedłem do niego a ten mnie znów prosił abym 
mu zrobil-winiete do jednego małego poemaciku. Ja przystałem na to 
i zaraz wziąłem się do roboty. Pracowałem do 4-tej — więcej nie mo- 
głem, bo już było ciemno. Wisłobocki prosił nas do siebie, mnie i Ja- 
rusia; więceśmy tam poszli o 5-tej — siedzieliśmy do 8-mej. Bawiliśmy 
się dobrze; byli Mochnaccy, Malczewscy i Puzyna jeden. Tańczyliśmy 
razem i pili w sekrecie dóskonały miodek. Wróciwszy do domu graliśmy 
do 10-tej w roulettę przegrałem 5 kr. Po kolacyi zaraz się położyłem 
i usnąłem o 11-tej. 


20 Listopada. 2° mrozu, śnieg dobry. Od rana zaraz aż do samego 
wieczora mogę powiedzieć ciąglem tę winietę robił dla Krzeczunowicza. 
Kupiłem sobie dziś u Jiirgensa penzel za 15 kr. i złotą farbę. W wie- 
czór siedliśmy do rouletty, i graliśmy, później przyszedł X. Stadnicki. 
Ja siadłem z 12 kr. a wstałem mając gotówką 4 fl. czystego zysku. Od- 
wiedzał mnie dziś także P. Krzeczunowicz. Wyrysowałem dziś także wuj- 
ciowi Karnickiego kamienicę, na wiezienie do Berlina. O 12-tej skoń- 
czyła się gra, ja potem pisałem moje dzienniki i po modlitwie położyłem 
się i zasnąłem о w !/ do 1-szej. Około 1/ı na 2-gą zbudził mnie alarm 
na ogień i przerażająca łuna. Przerażony skoczyłem i ubrawszy się na 
prędce, pobiegłem do ognia; gorzały kuźnie cesarskie przy kanonierskich 
koszarach, szkody nie było wiele, ale ogień ogromny i strachu wiele. 


21 Listopada. 4° mrozu, śnieg pada mały. Wstałem о w 1% do 
9-tej i zebrawszy się przez cały dzień do ciemnej nocy robiłem tę wi- 
nietę dla Krzeczunowicza. W wieczór poszedłem na chwilę do cioci 
Olesi, a potem wróciłem do domu i po kolacyi usnąłem po 10-tej. Mó- 
wią że przyszła telegraficzna depesza о 4-tej popołudniu że Sebastopol 
nareszcie szturmem wzięły sprzymierzone wojska. 


22 Listopada. 5% mrozu, śnieg cały dzień gęsty. Rano po 8-mej 
poszedłem do Pappenheima ale go nie zastałem bo był na polowaniu. 
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Wróciłem o 9-tej i */« do domu, zaraz wziąłem się znowu do winiety. 
O 12-tej była gotowa. О w '/» do 1-szej, zabrałem się znowu do pracy 
i do samego zmierzchu rysowałem apartamenta pani Olszewskiej. Mam 
cały kontur zrobiony oprócz desenia na dywanie. Wieczorem już przy- 
słała Chołoniewska żebym przyszedł do niej na momencik. Zaraz tam 
poszedłem. Prosiła mnie bardzo żebym koniecznie Rysiowi dawał lekcye 
rysunków i przytem ofiarowała mi w b. eleganckim pularesiku 20 fl. 
Pani Chołoniewska jest bardzo noble. 10 fl. zaraz darowałem mamie, 
a resztę zostawię sobie. Ja się obmyślę, jeżeli będę miał na tyle czasu, 
to będę Rysiowi dawał lekcye, a jeżeli nie, to cóż robić. Wieczorem 
przyszedł Stadnicki Xiądz a później Oskar Rozwadowski, rotmistrz od 
kirasyerów. Graliśmy w roulettę z początku po pół grajcara a potem 
po grajcarze, o 1-szej wstaliśmy od gry i ja obrachowawszy się wygra- 
łem 8 fl. Poszedłem zaraz spać. 


23 Listopada przeszło 1° mrozu. Wczoraj cały czas rysowałem 
i malowałem po południu dla pani Olszewskiej a rano odniósłszy Krze- 
czunowiczowi winietę dostałem 25 fl. Bardzo noble. Całe rano chodziłem 
po mieście. Także zaabonowałem się na książki u Wilda. Zaraz wziąłem 
sobie książkę, Historyę o Bladej Dziewicy z pod Ostrej Bramy 17). Prze- 
czytałem do wieczora i zaraz zacząłem czytać Zamek krakowski Rze- 
wuskiego do w !/s do 1 czytałem. Potem po modlitwie usnąłem. 


24 Listopada. Niema nic mrozu, pogoda ale błoto. Rano zaraz 
o w Уз do 9-tej poszedłem do Papcia — nie zastałem go — odwiedzi- 
łem za to Tepę. Już znów gdzieińdziej mie- 
szka. O 11-tej wróciłem do domu kupiwszy 
szkółkę rysunku dla Rysia. Będę mu dawał 
lekcye kiedy chce koniecznie Chołoniewska. 
Wróciwszy do domu przyszedł do mnie 
»apcio kochany. Odwiedził mnie, prosił 
abym był koniecznie u pani Turkułowej 
popołudniu. Od poobiedzia aż do wieczora 
malowałem. Zrobiłem już ostatni pokój 
i drugi po nim doskonale mi idzie. Potem 
zebrałem się i poszedłem do pani Turku- 
łowej już około 6-tej. Bardzo mnie grzecz- 
nie przyjęła. Ta winieta dla Krzeczunowicza 
to jest dla Panny Turkuł. Ale ona ładna b. Helena z Turkułłów hr. Mierowa 
Będę obydwie robił na koniach; przyszla (fotografia) 
po mnie w poniedziałek. Wróciwszy znowu 
czytałem i przez cały wieczór, gadaliśmy także między sobą różne 
zabawne historye, a po kolacyi o 11-tej udaliśmy się na spoczynek. Ja 


42 ARTHUR I WANDA 


po moim dzienniku i modlitwie potozytem sie i о 1-szej dopiero usnatem. 
Czytatem Zamek Krakowski. To Sliczne. 


25 Listopada. Dzień niebardzo ładny, zmienny i błotnisty. Wstaw- 
szy rano zaraz się wziąłem do roboty, przez cały ranek do południa 
i od obiadu do wieczora malowałem około pokojów. Wczoraj zapomnia- 
łem powiedzieć że wieczorem przysłał mi mój najdroższy Papcio 60 fl. 
od Szlika. W wieczór o 7-mej poszedłem z wujciem i z ciocią do tea- 
tru. Było parę dobrych niemieckich sztuczek. Wróciwszy do 12-tej jeszcze 
z X. Stadnickim bałakaliśmy. Ja jeszcze potem do 1. czytałem, po mo- 
dlitwie usnąłem. Czytam ciągle przestankami Zamek Krakowski Rzewu- 
skiego, śliczne. 


26 Listopada. Pogoda ale nieładna, 1° mrozu. Znowu od samego 
rana do samego obiadu ciągle malowałem. Przy: obiedzie jedno z dzieci, 
o coś tam prosiło głupiego bardzo i ciocia zaczęła sobie drwić ze mnie 
i przycinki dawać a ja z tego uniosłem się i podziękowałem za jej dom. 
Bo chleb który mi ktoś ofiaruje z przyjaźni to ten przyjmuję z podzię- 
kowaniem, ale kto mi go daje z łaski, to niech go sobie nazad weźmie, 
bo ja go nie przyjmę! Nie chcę łaski, nie proszę o nią! I przyszłoby 
było do tego, bo zaraz wybiegłem, chodziłem za stancyami i miałem 
już jedną, rzeczy były moje wszystkie spakowane, ale przecie posze- 
dłem i przeprosiłem wujcia i ciocię. Wybeczałem się jak już dawno nie 
było i znowu się rozpakował. Czytałem sobie w wieczór a później 
z mamą za wujostwem poszedłem do pp. Ochanowiczów. Tam graliśmy 
w roulettę. Wygrałem 1 fl. Wczoraj kupiłem sobie mydełko, szczoteczkę 
i grzebień, a dziś kalosze za 4 fl. Tamto kosztowało mnie 3 fl. Wróci- 
liśmy od pp. Ochanowiczów o 11-tej, o 12-tej położyłem się po modli- 
twie a do 1. czytałem Zamek Krakowski. Dostałem dziś od wujcia 
prawdziwe demerowskie buciki lakierowane, może raz tylko użyte, 
śliczne. Poczciwy kochany mój wujcio! Cygarniczkę także wczoraj sobie 
kupiłem za 1 fl. 20 kr. piankową. 


27 Listopada. Mrozu 2° dosyć pogodnie. Nie mam się co b. nad 
dniem dzisiejszym rozwodzić bo przez cały dzień prawie aż do samego 
wieczora, pracowałem nad apartamentami pani Olszewskiej. W południe 
przysłała po mnie pani Turkułowa. Zeszedłem na dół i uważałem sobie 
ją i jej siwego konia. Pojutrze pójdę do stajni i będę go w stajni ry- 
sował. W wieczór o 5-tej poszedłem do babci a stamtąd o 7-mej do 
teatru na polską sztukę Ruy-Blasa. Bardzo piękne. O 1-szej wczoraj za- 
snąłem. Czytałem Zamek Krakowski. 


28 Listopada. 3° mrozu, pod noc deszcz. Dziś rano niestety chory 
się obudziłem. Wczoraj źle spałem, bom wczoraj wieczór przyszedłszy 
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później zjadł zimną baranine i tem popsułem sobie żołądek, przykta- 
dam sobie gorące jagły. Popołudniu mi się polepszyło. Ale nic nie ja- 
dłem bo mi nie wolno było. Zażyłem mleka makowego. Popołudniu było 
mi lepiej. Przez cały dzień pomimo tego malowałem ciągle i do 4-tej 
popołudniu obraz był już gotowy. Odniosłem go z wujciem pani Olszew- 
skiej. Bardzo jest z niego kontenta. Ofiarowała mi za niego 30 fl. Tak 
tedy mój kapitał wynosi już 110 fl. O Boże, jak mi przykro, że już do 
Wiednia odjeżdżać trzeba. Żeby mi Pan Bóg jeszcze z jedną robotę ze- 
słał. Przez cały wieczór potem do 1-szej czytałem Zamek Krakowski. 
Ale to śliczne. Wujcio i ciocia byli dziś w teatrze na Stradella. Boże, 
miej mnie i moją rodzinę w opiece swojej! 


29 Listopada. Błoto i paskudnie na dworze. Rano zrobiwszy 
moją tualetę pobiegłem do zegarmistrza i odebrałem mój zegarek. Na- 
szpanowałem sobie papier na nową robotę. O 11-tej wszyscy pojechali 
na Mszę za duszę naszej biednej cioci Anieli. Ja także iść chciałem, 
ale mnie Szlegiel zawrócił. Poszedłem do niego, ale nie porządnego nie 
widziałem. Wróciłem potem do domu. Popołudniu rysowałem sobie tro- 
chę potem czytałem przez cały czas aż do wieczora Zamek Krakowski. 
Wieczór przyszło dwóch znajomych wojskowych i Państwo Ochanowi- 
czowie i X. Stadnicki. Graliśmy w roulettę, wygrałem 4 fl. Zasnąłem 
о w iis do 12-tej naczytawszy się dosyć. 


30 Listopada. Tak jak wczoraj. Słońce czasem przyświeca. Rano 
miałem intencyę rysować dla pani Turkułowej, ale stajnie były poza- 
mykane i wróciłem do domu. Potem chodziłem ze Serwatowskim do 
Pawlikowskiego. Nie zastałem go. Po obiedzie wymieniawszy w biblio- 
tece książki, poszedłem do babci. Tam b. długo siedziałem a potem po- 
szedłem do cioci Olesi. Tam graliśmy w różne gry. O 10-tej wróciliśmy 
do domu. Jako na Śtego Jędrzeja, lały panny ołów i inne rzeczy. Wró- 
ciwszy po kolacyi, napisawszy dziennik położyłem się i czytałem Za- 
mek Krakowski do 12-tej. Potem usnąłem. 


1 Grudnia. Piątek. Niema mrozu ale błoto. Przez wczorajszy dzień 
cały prawie nic nie robiłem. Rano o 10-tej poszedłem do stajni ryso- 
wać białego konia dla panny Turkuł, ale źle trafiłem bo właśnie wten- 
czas siodłano konia do Rajtschuli. Mogłem był pójść także na Rajt- 
schulę ale myślę sobie, możeby się to pannie Turkuł nie podobało, bo 
ona tam sama jeździ na koniu. Więc o 11-tej zawróciłem. Czytałem po- 
tem Zamek Krakowski i poobiedzie trochę malowałem. Czuję się ciągle 
chorym. Około 4-tej poszedłem do pani Turkuł. Tam naradzilśmy się 
względem przyszłego rysunku i ułożenia obrazu. Pokazywała mi pani 
Turkuł także obraz z Historyi Śtej który kopiuje i radziła się wzglę- 
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dem niektörych przedmiotöw i pojedynezych figur w obrazie. Wröciw- 
szy do domu czytałem znowu Zamek Krakowski, a potem, gdy przy- 
szedł Stadnicki graliśmy może do 10-tej w trente et quarante, ja nie 
ani wygrał ani przegrał, potem do 11-tej zeszedł nam czas na gawę- 
dzie. Dzisiaj już skończyłem po kolacyi Zamek Krakowski. Rzecz prze- 
śliczna i taka która mnie może nigdy więcej nie zajmowała jak to. 
O w !/s do 12-tej usnąłem po modlitwie. W nocy byłem znów chory. 
Żyję tu we Lwowie szczęśliwie. I ta epok: może się liczyć do naj- 
szczęśliwszych, które spędziłem w życiu mojem. Spokój i zwykle gor- 
liwa praca, są jedynem mojem zajęciem, popołudniu czasem chodzę 50- 
bie do cukierni jak mam pieniądze i jedząc jakie ciasteczka bawię się 
dyplomacyą. O Boże, oj nieraz ja będę wzdychał za temi czasami. Nie- 
raz ta chwila którą ja tu niemiłą nazywam, kiedyś może, będę ją po- 
równywał z najpiękniejszemi chwilami życia naszego. 


2 Grudnia. Dzień taki jak wczorajszy. Chory obudziłem się i dla- 
tego też nie pozwoliła mi mama wychodzić. To też i zostałem w domu 
i cały dzień malowałem mój duży obraz. Zaczyna się z niego dobry 
kawałek robić. Przez cały dzień siedziałem, ku wieczorowi szarą go- 
dziną pozałatwiawszy moje sprawy malarskie, położyłem się i spoczy- 
wałem. Nic nie jem tylko panadlik i kliik i kaszki, więcej nic. W wie- 
czór zaraz siadłem do stolika i pisałem mój dziennik. Fenomen jaki 
się już dawno nie przytrafił: o godzinie w /, do 8-mej w wieczór 
wśród zamieci śniegowej trzasł piorun na Krakowskiem gdzieś, potem 
nastąpiła nawałnica gradowa ale taka że ludzie z ulicy pouciekali. My 
tak około 8-mej siedliśmy do rouletty. Była babcia i ja wtenczas wy- 
grałem 4 cwancygiery. O w Уз do 12-tej po modlitwie usnąłem. 


3 Grudnia. Dzień brzydki, śnieg przypada. Wstawszy wczoraj 
o 8-mej po zwyczajnych zatrudnieniach, udałem się z moim rejsbretem 
do stajni, gdzie stały konie pani Turkułowej i rysowałem siwego Łabę- 
dzia, po godzinie wróciłem do domu i zabrałem się do malowania 
obrazu, ale wkońcu wszystko com zrobił zasmarowałem i na nowo zu- 
pełnie inną bitwę robić będę. Popołudnie całe rysowałem, potem Łabę- 
dzia, a ku wieczorowi siadłem i czytałem dalej — „Pana Faustyna Do- 
dosińskiego* 15) — O 6-tej — ciocia, wujcio i mama poszli do państwa Ocha- 
nowiczów a ja poszedłem do teatru. Przedstawiano Roberta Dyabła po 
polsku, ale zupełnie inną rzecz jak to co grają operę Robert le Diable. 
Doskonały był kawałek. O 9-tej wróciłem do domu i potem aż do 12-tej 
może czytałem pana Faustyna. Po modlitwie usnąłem o 12-tej. 


4 Grudnia. Śnieg cały dzień, zawierucha — na noc wszystko pu- 
szcza. Dziś o 8-mej wstałem a o 10-tej poszedłem się zapytać w stajni 
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czy panna Turkuł będzie dziś jeździła. Powiedziano mi, że będzie jeź- 
dzić od 12-tej do 1. Ja też do 12-tej czytałem a teraz zebrałem się 
i poszedłem na rajtschulę miastową. Zastałem tam już jeżdżącą pannę 
i panią przypatrującą się. Usadowiłem się i rysowałem na moim rejs- 
brecie. Był tam i Julko Dzieduszycki koniarz i ten pannę niekiedy po- 
prawiał. O 1-szej wróciłem do domu, a po drodze poszedłem zmienić 
książki w księgarni i za 3 fl. kupiłem prześliczną Amazonkę d'apres 
Horace Vernet. Nie żałuję pieniędzy. Popołudnie całe czytałem a w wie- 
czór o 5-tej — poszedłem najprzód na gazetę do cukierni a potem WTÖ- 
ciwszy czytałem. Nadszedt- Stadnicki: i graliśmy do 9-tej w roulettę. 
Wujcio wygrał 17 fl. a ja 20 kr. Stadnicki się zgrał. Po kolacyi, po na- 
pisaniu dziennika, położyłem się i czytałem do 12-tej. Choroba moja już 
słabnie — czuję się zdrowszym. 


5 Grudnia. Chmurno, błoto okropne. Wstawszy o zwyczajnej go- 
dzinie, nie nie rozpoczynając robić, poszedłem z wujciem Zabielskim do 
Stadnickiego Xiędza o 10-tej a stamtąd z nim poszliśmy do malarza 
Mura. Mur—Berlińczyk, przyjechał z Rzymu, aby tu malować portret 
Schlika. Widziałem ten portret, ale w nim nie zupełnie szczególnego nie 
widziałem. A jego rysunki węglem na płótnie wcale mi nie trafiały do 
przekonania. Po odwiedzinach poszliśmy na dół na śniadanie. Po bef- 
szteku i kieliszku Bordeaux wróciłem do domu i do 1-szej czytałem 
a po obiedzie wyszedłem do miasta. Odmieniłem książki u Wilda i wró- 
ciwszy do domu, już do samego wieczora siedziałem. 


6 Grudnia. Dzień śliczny, pogodny ale błotny. Wstałem dziś o 8-mej 
i zaraz wziąłem się do roboty około panny Turkuł. O, 9-tej odwiedził 
mnie Pappenheim przyniósłszy ze sobą doskonałe album jenerała We- 
bera ze sobą. Był tam portret sławnego Sadyka Paszy Czaykowskiego. 
Od 10-tej potem do samego obiadu robiłem przestankami; kiedy nie szła 
robota czytałem Walter Scota „Klasztor“. Po obiedzie to samo, o ile 
mi dnia wystarczyło, malowałem. Wieczorem о 5-tej tak jak wczoraj po- 
szedłem na gazetę do cukierni a potem do babci na godzinkę, tam na- 
piwszy się herbaty poszedłem z Jaruniem do Henzla. Zastałem tam list 
od Madejskiego w którym mnie prosił abym mu co do albumu jego zro- 
bił. Po cygarku o 8-mej wróciłem do domu i czytałem już do samej ko- 
lacyi po której napisawszy dziennik, po modlitwie położyłem się i czy- 
tałem do 12-tej. Jutro muszę pójść do mojego drogiego Pappenheima. 
On mnie b. kocha, ale ja go jeszcze więcej. 


7 Grudnia. Dzień piękny bardzo i pogodny, 1° mrozu. Wstawszy 
rano zabrałem się do roboty. Malowałem do południa. Cały hintergrund 
o ile mi pozwalał obraz, ukończyłem. Ale więcej powiedzieć mogę że 
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czytałem niźli malowatem. Po obiedzie już b. mało robiłem tylko czyta- 
łem Walter Scota ,Klasztor^ i dziś go skończyłem. Bardzo piękne ale 
dlatego że nadnaturalne więc mi się nietyle podobało. Wieczorem po- 
szedłem do Wilda, wziąłem znowu do czytania przez tegoż autora „Rob- 
Roy*, wstąpiłem do cukierni jak zwykle na lampkę likieru i gazetę. 
Traktat ma już być między Austryą Francyą i Anglią zawarty. Przez 
cały potem wieczór może do 12-tej, graliśmy w roulettę. Z początku 
przegrałem, ale potem odegrałem się i 27 kr. wygrałem. Po modlitwie 
położyłem się i czytałem do godziny 2. 


8 Grudnia. W dzień Matki Boskiej Niepokalanego Poczęcia. Jak 
wczoraj 29 mrozu. Wstawszy o 9-tej dopiero godzinie zebrałem się i za- 
raz z moimi rysunkami poszedłem do Stadnickiego (wujcio także był 
ze mną) aby z tym ostatnim zrobić wizytę Murowi. Aleśmy Stadnickiego 
nie zastali. Więc poszliśmy do Pappenheima. I tegośmy nie zastali. Wuj- 
cio poszedł do miasta a ja do Tepy. Po godzinnej pogadance z Tepą, 
poszedłem potem z nim razem do rękawicznika i kupiliśmy sobie kra- 
watki i fatermórdery. Stamtąd wstąpiliśmy do cukierni na wódeczkę 
i przekąskę. Wreszcie ja poszedłem, wracając już do domu, do stajni 
pani Turkułowej i kazałem powiedzieć masztalerzowi aby przyszedł do 
mnie popołudniu bo go będę rysował, ale nie przyszedł. Przez całe po- 
tem popołudnie malowałem mój obraz, który już tu nie skończę bo już 
od jutra za tydzień muszę jechać do Wiednia, niestety cóż robić. — 
Masę mam sprawunków do robienia. Muszę sobie także paszport wyro- 
bić. Przed 6-tą poszedłem na gazetę a potem do teatru na polską sztukę 
„Wenecyanka*. Wróciwszy po kolacyi pisałem mój dziennik a potem 
położywszy się tak o 10-tej — czytałem do 12-tej. Jutro najprzód zrana 
muszę najdalej o 9-tej — pójść do stajni — potem do Pappenheima, 
potem do Hofmana zapytać się o moją tekę i odwiedzić Mura, a potem 
do panny Turkuł a bardziej do pani, — zrobić sobie portret panny He- 
leny a potem masztalerza i przypatrzeć się koniowi. Ale też śliczna jest 
ta Panna Helena,... ale to nie Halcia! 


9 Grudnia. Dzień piękny i pogodny 2? mrozu. Rano zaraz odwie- 
dziłem najprzód Papcia i powziąłem zamysł za jego naradą aby pannę 
Turkułównę inaczej zrobić. Ja też zaraz wróciłem do domu. Naszyko- 
wałem papier na nowo. A przez całe potem popołudniu szkicowałem ją. 
Wieczorem poszedłem na gazetę a o 7-mej z wujostwem i mamą do te- 
atru, przedstawiano operę „Nabuhodonozor* — śliczna opera! Powró- 
ciwszy po kolacyi położyłem się i czytałem do ½ do 2-giej Rob-Roya 
Walter Scota. Jutro go skończę. 


10 Grudnia. Dzień taki jak wczoraj ale mrozu nic. Rano zaraz po 
śniadaniu przed 9-tą poszedłem do stajni i rysowałem tam konia do 


— 
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10-tej. Teraz wröciwszy wziatem sie do mojego obrazu. О 11-tej przy- 
szedł Papcio do mnie i dawał mi swoje rady. Doskonale było wyryso- 
wane i popołudniu wziąłem się już do malowania. Chcąc aby wyschło 
przyłożyłem do pieca ale na nieszczęście spadł rejsbret, rysunek się po- 
walał w popiele i podarł. Musiałem więc zdzierać i na nowo naszpano- 
wałem papier. W wieczór po gazecie przełożyłem rysunek ten zepsuty 
na czysto а о '/ do 7-mej poszedłem do pp. Cybulskich. Tam bawiłem 
się doskonale do w Ys do 11-tej a teraz wróciłem do domu. Wziąłem 
także od panien kartki do albumu aby im coś do nich zrobić na pa- 
miątkę. Wróciwszy po modlitwie i dzienniku już w łóżku szkicowałem 
sobie na tych kartkach może do 12-tej a teraz położyłem się i usnąłem. 
Dziś skończyłem sobie Rob-Roy — prześliczne! jeszczem nic podobnie 
pięknego nie czytał. 


11 Grudnia. Dzień brzydki, mrozu nic. Wstawszy rano wziąłem 
się do rysowania i wyrysowałem cały obrazek i zacząłem malować. Przy- 
stawiłem do pieca aby prędzej wyschło a tu papier pęka przy zakła- 
dach. Chciałem zaklejoną zakładkę odedrzeć a tu mi się zadziera aż na 
śliczny niebieski firmament. Otóż musiałem wszystko zalepiać a potem 
u góry zaokrąglić tak że u góry w łuk zachodzi a u dołu jest w for- 
mie zwyczajnej. Jeszcze mi się nigdy tak nie wiodło jak z tą panną 
Turkułówną. Zacząłem potem robić hintergrund i niebo. Popołudniu także 
robiłem i do wieczora podłożyłem ogród i Lwów. W wieczór zostałem 
w domu, graliśmy w roulettę, nic nie wygrałem ani przegrałem. W wie- 
czór położyłem się i poczytawszy trochę, usnąłem o 11-tej. Rano był 
u mnie mój drogi Papcio najmilszy. 


12 Grudnia. Taki dzień jak wczorajszy w dzień Śtego Aleksandra. 
Przez cały dzień dzisiaj od 9-tej aż do 4-tej popołudniu w pocie czoła 
pracowałem nad panną Turkuł, ale też wszystko zrobiłem i głowa mi 
tylko brakuje. Jutro tam pójdę, będę się pytał panią Turkuł kiedy mi 
przyjść każe robić portret panny. O! jaka ta panna ładna. Rano о 12-tej 
był u mnie drogi mój Papcio, b. mu się podobało. I ja sam widzę że 
jest dobrze. W wieczór, po gazecie w cukierni i wódeczce o 7-mej po- 
szliśmy do cioci Olesi, bo dzisiaj są jej imieniny. Graliśmy z początku 
w trente i quarante i w roulettę — była jedna partya tego a druga tam- 
tego — w pierwsze grała sama młodzież i ja byłem bankierem a w ostat- 
nie sami starsi i tam był wujcio i inni bankierami. Wygrałem dziś 1 fl. 
40 kr. Będę miał jeszcze raz na teatr. Po herbacie a bardziej kolacyi, 
wzięliśmy się do tańców. Byli sami bliźsi znajomi i familia, było ze 30 
osób; dopiero tańczyliśmy ze dwie godzin do upadłego. Ja tańcowałem 
jak szalony, spociłem się jak mysz. O Boże, może już nieprędko będę 
tak tańczył w gronie familijnem, może już tak nigdy nie zatańczę, Bóg 
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wie co sie ze mną stanie, gdzie mnie różne koleje losu i burza prze- 
znaczenia zagnaja?... 

Wróciliśmy o 1-szej do domu o drugiej jeszcze nie spałem a o w / do 
3-ciej po modlitwie i dzienniku zasnąłem. 


13 Grudnia. Dzień pochmurny, mrozu nic, błoto. Wstawszy о zwy- 
czajnej godzinie, o 9-tej zaraz poszedłem do krawca mojego a odebrawszy 
od niego będący u niego w naprawie surdut, poszedłem do pani Tur- 
kułowej. Była już 11-ta. Zastałem ją w jej atelier przy robocie; malo- 
wała — kopiowała jakiś lichy staroświecki obraz religijny. Gadaliśmy 
o różnych rzeczach. — Przyszedł Julko Dzieduszycki także i prosił mnie 
na wszystko żebym był tak dobry i przyniósł dziś o w / do 2-giej do 
pani Turkułowej mój obrazek, boby go chciał widzieć. Ja też przyobie- 
całem. Po godzinnych może odwiedzinach powróciłem do domu, do po- 
obiedzia zajęty byłem rozmaitemi poprawkami przy obrazku a zaraz po 
obiedzie o 3-ciej poszedłem do pani Turkuł. Ogromnie się pani Turku- 
łowej podobał. Ale pięknej pannie Helenie także. Niezmiernie jej się po- 
dobało, mogę 10 sobie powiedzieć, może za parę lat wyśmieję się z tego, 
ale to nic nie szkodzi, bo to mnie jeszcze do dalszej pracy zachęca, 
a panna mnie także broniła nawet kiedy w jednym miejscu matka błąd 
widziała. Wróciłem stamtąd do domu. Jutro o 12-tej mam przyjść i robić 
portret pięknej panny Heleny — O Boże, aby był podobny! — Przez 
cały potem wieczór czytałem tylko Kenilworth — Walterscota, aż to prze- 
śliczny romans, najpiękniejszy jakim dotąd czytał. Do późna bo do go- 
dziny 12-tej czytałem, potem usnąłem po modlitwie. 


14 Grudnia. Tak jak wczoraj. Do 12-tej godziny czytałem ciągle 
ten Kenilworth bo oczekiwałem pana Juliusza Dzieduszyckiego, który mi 
się dziś przez służącego obiecał. Ale nie przyszedł, o 12-tej byłem u pani 
Turkułowej — ale że panna była chora więc nic z tego nie było. Wró- 
ciwszy potem przez cały wieczór i przez całe poobiedzie czytałem dalej 
mój Kenilworth. Po obiedzie tylko poszedłem z wujciem do biura pa- 
szportowego prosić o paszport a potem zapisać się na pocztę. Jadę we 
wtorek. Wracając wstąpiłem do cukierni gdziem i Tadziowi Cybul- 
skiemu i Jaruniowi zrobił fetę. Munia poczciwa biedna chora na 
wietrzną ospę — Wujcio był dziś na recepcyi u gubernatora. Po kolacyi, 
dzienniku i modlitwie położyłem się i czytałem do 1-szej w nocy. Potem 
usnąłem. 


15 Grudnia tak jak wczoraj. Rano do 12-tej u Papcia — od 12-tej 
½ godziny u pani Turkuł. Pannę próbuję. Śliczna. Popołudniu nic 
nie robię — w wieczór do babci na pogadankę — Wawerlej czytam 
do 12-tej. 
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Scena z Walter Scotta. 1854. (Ołówkiem) 


16 Grudnia tak jak wczoraj i śnieg. Rano u Dzieduszyckiego — 
prosi mnie o jakąś robotę do albumu — od 11-tej do 12-tej pannę Tur- 
kuł rysuję — niepodobna, ale im się zdaje że b. podobna — zaprasza 
mnie pani na jutro na obiad. Panna Helena śliczna. — Popołudniu za 
różnymi sprawunkami chodzę. W wieczór do teatru, od 10-tej potem do 
1-szej u pp. Ochanowiczów. 


17 Grudnia śnieg pada, błoto okropne, pod wieczór śnieg. Rano 
wstawszy około 9-tej zacząłem coś szkicować dla pana Dzieduszyckiego — 
alem nic nie zrobił. Byłem w mieście, kupiłem sobie bilet na dzi- 
siejszy teatr i powróciłem, do 1-szej pakowałem się a potem ubraw- 
szy się poszedłem do gubernatora z mamą. Był b. kontent że już we 
wtorek jadę i prawdziwie rodzicielskie dawał mi nauki. O 3-ciej po- 
biegłem do pani Turkułowej i po obiedzie na którym było bardzo 
wielu mężczyzn o 5-tej wróciłem do domu a o 6-tej znów do teatru 
na polską sztukę. O 10-tej wróciłem do domu i zastałem pp. Ocha- 
nowiczów. Grałem w rouletę i przegrałem 40 kr. i tańczyłem trochę 
od 11-tej potem do w !/ do 1-szej pakowalem się, potem po modlitwie 
zasnąłem. 
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18 Grudnia. 2° mrozu pogoda Sliczna. Wstatem о 7-mej rano i za- 
raz о w '/ do 9-tej wziąłem się do szkicu dla pana Dzieduszyckiego. 
Robiłem do 11-tej: о 11-tej poszedłem do pani Turkuł. Prosiła mnie b. 
żebym jej zrobił końską głowę i szyję w jej obrazie, więc ja zaraz sia- 
dłem i w półtorej godziny zrobiłem to o co mnie prosiła. Nadzwyczajnie 
kontentą była ze mnie. Dzisiaj to także wymazałem, także całą głowę 
panny Heleny, bo nie była podobna i poprawiłem i teraz b. zrobiła się 
podobna. O Boże, jakże ja szczęśliwy zem ją podobną zrobił O w ½ 
do 2-giej przyszedłem do domu i zaraz po obiedzie znowu siadłem do 
szkicu dla pana Dzieduszyckiego i w 1½ godziny skończyłem. Był 
u mnie Raczyński i Papcio, bardzo się im ten szkic podobał. I p. Dzie- 
duszycki bardzo był kontent i zaraz otrzymałem 20 fl. Wróciwszy wie- 
czorem, pozałatwiawszy moje interesa do 10-tej byłem u mojej kochanej 
familii. Wróciwszy znów stamtąd po kolacyi spakowałem resztę moich 
gratów i po dzienniku położyłem się spać. Wujcio Ferdynand kupuje ode 
mnie za 12 fl. jeden mój obrazek. Dziadzio mnie znów ofiarowuje śliczną 
fajeczkę na pamiątkę. Usnąłem po 12-tej. Mam 12-cie dzięki Bogu ślicz- 
nych listów rekomendowanych. 


19, 20 i 21 Grudnia. Mróz, ale śniegu niema, także mgła. Obu- 
dzono mnie b. rano bo o 6-tej, — zebrałem się i pobiegłem zaraz z moją 
najdroższą mamą do kościoła a potem dalej. Najprzód zaniosłem wujciowi 
Ferdynandowi mój obrazek, gdzie dostałem zaraz 13 fl. Potem poszedłem 
z mamą do odwiecznie starej babuni Solskiej. Ta pobłogosławiła mnie 
na drogę. Mama wróciła a ja poszedłem do Papcia, tam od 9-tej do 10-tej 
siedziałem i rysowałem mu pannę Turkuł, podobna jest dosyć. Poczciwy, 
dał mi list rekomendowany do sztalmistrza cesarskiego, do hrabiego 
Waldstejna i do xiężnej Szwarcenberg. Pożegnałem się z nim czule 
i potem poszedłem do biura p. Passingiera sekretarza p. Namiestnika 
i zastałem już u niego list od gubernatora do ministra Thuna. Stamtąd 
udałem się do pani Turkuł której odniosłem wczoraj zatrzymaną pannę 
Turkuł na koniu i od niej dostałem 30 fl. wraz z życzeniami szczęśliwej 
podróży. Do pana Sartyniego jeszcze skoczyłem od którego wraz z po- 
żegnaniem otrzymałem 25 fl. Teraz zapłaciłem Jiirgensowi wszystkie 
moje długi i powróciłem do domu, zebrałem się i na pożegnanie kupi- 
łem dziatkom wujcia Zabielskiego kupę pierników i śliczną szopke. Wresz- 
cie odbył się akt pożegnania po którym wyjechałem z mamą, wujciem 
i Jaruniem na pocztę. Dziadzio przyniósł mnie na pamiątkę ogrómną 
fajke. Pożegnałem się ze wszystkiemi, nie płakałem, wstrzymywałem sie 
ale już kilka razy mało co z płaczu nie wybeknąłem. Dopiero wtenczas 
beczałem kiedy eilwagen ruszył w podróż ale prędko przestałem bo ra- 
czej cieszyć się jak płakać należało. Jechałem zrazu do Jarosławia z pewną 
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panią Runge starą — a potem z jednym kapitanem od piechoty. W dro- 
dze mało co spałem. Dopiero we czwartek po bardzo nudnej podróży 
stanąłem w Krakowie о w !/ do 5-tej z wieczora. 


21 Grudnia, czwartek. Kraków. Stanąłem w hotelu Londyń- 
skim na Stradomiu pod N. 11 na pierwszem piątrze, doskonały pokoik 
i b. wygodny. Przebrawszy się, umywszy, poszedłem do państwa Ho- 
szowskich, którzy się bardzo ucieszyli a wreszcie do Kowalskiego; jego 
nie zastałem w domu ale kobiety i dzieci były. Siedziałem tam z 1½ go- 
dziny a potem pobiegłem do Jabłońskiego — tego nie było w domu a nie 
umiał mi nikt powiedzieć gdzie Grabowski. Niestety więc, pobiegłem do 
Helcbranda, — tam wszyscy spali — pobiegłem do tercyana i ten mi do- 
piero powiedział że mieszka na ulicy Śtej Anny, w domu który mi wska- 
zał. Ja też tam byłem ale nikogo nie zastałem — powiedziano mi wpodle 
że niema go w domu bo wyszedł do teatru. Ja też do teatru, tamem się 
z nim nie zdybał, więc wreszcie wróciłem do domu, zaczynam sie roz- 
bierać i pisać dziennik a tu ktoś zdyszany wpada do drzwi i puka... 
Grabowski! rzuciliśmy się w ramiona i dopiero do w ½ do pierwszej 
siedzieliśmy i ja jemu i on mnie o różnych rzeczach rozpowiadaliśmy. 


22 Grudnia. Tak jak wczoraj mróz i chmurno, od wichru trochę 
odmarza i śnieg. Wstałem późno rano. Tylkom się obudził przyszedł 
Jabłoński i razem z Grabowskim który spał dziś u mnie, kazali mi się 


ubierać, ale ja sobie do 9-tej leżałem i razem rozprawialiśmy o tym gał- 
ganie Statlerze i innych rzeczach, wreszcie po kawie zebraliśmy się 
i poszli do atelier Grabowskiego. Stamtąd ja z Grabowskim do Łuszcza, 
o 11-tej poszliśmy znów do państwa Wysockich. Ten tak się cieszył że 
ja przyjechał, że zaprosił zaraz na Wilię do siebie. Stamtąd razem z Ada- 
mem Brzostowskim na wystawę — gdzie były bardzo piękne obrazy — 
a szczególniej „Bitwa pod Beresteczkiem*, komponowana przez p. Kos- 
saka a malowana przez p. Brodowskiego, i Suchodolskiego „Oblężenie 
Częstochowy*. Potem dwa prześliczne portrety Czartoryskich Amerlinga. 
A bardzo piękne są rzeczy. Stamtąd prosto poszedłem na obiad do państwa 
Hoszowskich. O 3-ciej wróciłem do domu i zacząłem pisać mój dziennik, 
kiedy nadeszli szlachta, których zaprosiłem na kawę do siebie. A dziś, 
pan Zgórek, Grabowski i Jabłoński siedzieli do 5-tej — napiliśmy się 
kawki i pojedli jabłek. O 5-tej poszli, narobiwszy się gzów i psot do 
syta. Ja teraz się zebrałem i o 6-tej pojechałem fiakrem do państwa Dzie- 
duszyckich. Ci bardzo mnie mile przyjęli i siedziałem tam do '/ na 11-ta. 
Był tam p. Szerin i pan Zbyszewski. Och, widziałem moją Halcię, och, 
jaka ona piękna! — Śliczna! — Anioł! — Wróciwszy o pół do 11-tej do 
domu do 12-tej napisałem mój dziennik a potem po modlitwie położy- 
łem się i usnąłem. 


4* 
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23 Grudnia tak jak wezoraj. Ra- 
no zaraz zebrało się u mnie kilku 
chłopców i do 10-tej ciągleśmy so- 
bie bałamucili. O 10-tej poszedłem 
do Łuszczkiewicza bo miałem pójść 
z nim do Statlera ale on to na później 
odłożył. Ja też poszedłem do pocz- 
ciwego Kowalskiego, tam byłem na 
optatku — potem na chwilę u Hoszow- 
skich i wreszcie wróciłem do domu. 
O 5-tej poszedłem do Wysockich 
gdzieśmy zjedli dość dobry obiad. Po- 
tem do 8-mej razem ze Stadnickim 
okropnieśmy rozpustowali ; wreszcie 
SUP T ja i Grabowski poszedlem — on do 
25 a domu a ja do Dzieduszyckich za- 

szedłem na harbatę, gdzie także sie- 

działem do 11-tej potem wróciłem do 

domu — do 12-tej może nie spałem. 

i O Boze, dlaczegoś Ty tak piękną 

E stworzył te Halkę? O ileś Ty jej 
udzielił swej Boskiej natury! 


$ 24 Grudnia, niedziela; śnieg, 
przez cały dzień sanna doskonała. 
Obudziła mnie wiara o godzinie 
8-mej — ale naschodziło się ich 
z 8-miu i dopiero rozpowiadaliśmy so- 
bie rozmaite anegdotki i tak zeszedł 


Profilek Halci Dzieduszyckiej. 1854. nam czas wesoło może do 11. Teraz 
(Ołówkiem) poszliśmy wszyscy do kościoła ale 


że się msza jeszcze nie zaczęła więc 
poszliśmy do cukierni wszyscy. Zrobiłem im sutą fundę. Dopiero wró- 
cilismy do kościoła i wysłuchawszy mszy nabożnie poszedłem do domu. 
O jakżeż świętą była H... w kościele — O Boże! nie mam słów! zwa- 
ryuję. Zawiązało się we mnie do niej to szlachetne przywiązanie, ale 
może niktby go ze mnie nie wyczytał. Wróciwszy do domu przebra- 
łem się i sankami o 2-giej do państwa Dzieduszyckich pojechałem, bo 
prosili mnie wczoraj na całe pół dnia. Siedziałem też tam. O Halko! — 
Zabawy nasze ukończyły się na Halberzwelwe w orzechy. Po herbacie 
o 10-tej wróciłem do domu — przepełniony marzeniami. Zasnąłem do- 
piero o 12-tej po modlitwie. 
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Krakow. 25 Grudnia 854. Poniedziatek pierwszy dzien Bozego 
Narodzenia. Dzień chłodny, śnieg i deszcze — wilgotno i chmurno. Wsta- 
łem późno bardzo, bo o 9-tej — zeszli się do mnie chłopcy Jabłoński, 
Grabowski, Oborski Antoś, Breitenwald Antoś i Adaś Brzostowski; tak 
dopiero zgromadzeni bawiliśmy się rozpowiadaniem śmiesznych aneg- 
dotek i powieści. O w /½ do 11-tej wyszliśmy do miasta. Wstapilismy 
idąc do kościoła dominikańskiego oglądnąć prześliczne okno fundacyi 
pani Dziekońskiej, malowane przez Hiibnera malarza. Prześliczne to jest 
dzieło. Potem poszliśmy na mszę do Panny Maryi. Wysłuchawszy mszy 
ja poszedłem do pani Potockiej ze Lwowa, która mi niezmiernie radą 
była. Na obiedzie byłem u pp. Hoszowskich. Potem wróciłem do domu. 
O 4-tej poszedłem do pp. Pollöw — tam doskonale się bawiłem; nie było 
nikogo z mężczyzn tylko same panienki: panny Poll i panny Wojna- 
rowskie. O, ta starsza panna Wojnarowska Julcia — przystojna panie- 
neczka. Śliczna czarnobrewka. — Bawiliśmy się konwersacyą i Ciuciu- 
Babką i innemi rzeczami do 10-tej. Teraz rozeszliśmy się; odprowadziłem 
panny W. do domu, a sam poszedłem do domu. Zastałem tam Grabow- 
skiego i Jabłońskiego, z tymi dopiero gawędziłem o rozmaitych rzeczach do 
1-szej godziny, Teraz pokładliśmy się i powoli pozasypiali. O Boże wielki!!! 

Uwaga: O Boże, kiedy pomyślę o sobie, żal ledwo mi łzów z oczów 
nie wyciśnie... O Boże! jakiz ja słaby? O Boze! jak ja pomocy Twojej 
potrzebuję — o! jak ja pomocą Twoją pogardzam. Siły moje fizyczne jak 
są słabe w porównaniu z siłą moralną — która mnie niszczy. O nie — 
tę siłę nie nazwę siłą moralną, o nazwać ją muszę siłą okropną, zwie- 
rzęcą. O, jak mnie ona napastuje często, jak ona prędko obala uczucie 
szlachetności, które się wówczas w duszy mojej odezwie! O jak ona ją 
zagłuszy, ale dzięki Bogu tyle jeszcze siły nad uczuciem szlachetnem 
nie ma, aby je zawsze zagłuszyła. O, odzywa się ona często, odzywa 
się bardzo okropnie, strasznie..... ale poniewczasie. Ach, jak się ono 
strasznie, o ile okropniej wtenczas odzywa. Chce podnieść duszę upada- 
jącą pod brzemieniem grzechu ale jest jeszcze za słabe, aby ją zupełnie 


podnieść mogło...... Grzeszę bardzo, jak grzeszę, tego mówić nie 
mogę — to powiedzieć wstydzę się — o jakem nieśmiały, bo teraz 


gromi mnie szlachetne uniesienie duszy! 

Panie wszechżywiołów, jeżeli uznajesz że godnym będę jeszcze znaj- 
dować się w gronie szlachetnych ludzi, — o Panie, dodaj siły promie- 
niowi cnoty, który tli tylko w sercu mojem i zamień go w płomień 
któryby grzech okropny i chucie szatańskie pochłonął w swych piekiel- 
nych przepaściach. O Boże, aby się stało jakem mówił! 


26 Grudnia. Pogoda ale zimno i błoto. Po rannej jak zwykle 
gawędce z moimi poczciwymi kolegami poszliśmy do kościoła na 
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Msze a ja stamtad do pana Zbyszewskiego z Grabowskim. Poczciwy 
bardzo nam byt rad i wszystkie swoje obrazy pokazywat. Cörka jego 
takze sie produkowala ze swemi robotami. Obiecat opiekowaé sie ile 
moznosci Grabowskim a mnie znowu daé list rekomendowany do bytego 
ministra Kraussa. Wróciliśmy do domu wstapiwszy na wystawę. Naj- 
więcej podobała mi się bitwa pod Beresteczkiem i Śta Monika — (Sze- 
fera) i 4-ry widoki z Berlina. Prześliczne są także roboty Winterhaltera 
i Amerlinga. Po dobrym rozbratlu pod Trąbką, poszedłem do domu 
a potem o 3-ciej do Brzostowskiego, tam siedziałem do w !/ do 5-tej — 
a teraz poszedłem do Potockiej która mnie wczoraj do loży na sztuki 
konne Belinga zaprosiła. Ale nie nie widziałem szczególnego. O 6-tej 
znów umówiliśmy się iść wszyscy do teatru, więc też tam pobiegłem co 
tchu ze sztuk konnych aby być jeszcze na czas na Hugenotach, które 
dziś przedstawiano. Ale szkoda było pieniędzy, bo okropnie sfuszerowali 
śpiewacy. Wróciłem z Grabowskim do domu wstąpiwszy wprzód na 
herbatę do cukierni (fundacyi Adasia B.) Usnęliśmy o godzinie 1-szej 
może. 


Kraków. 27 Grudnia. Pogoda ale niestała. Znowu tak jak wczoraj 
‘апо przepędziłem; byłem u Zbyszewskiego, odebrałem list od niego do 
Kraussa — potem byłem u Polla. Ci koniecznie mnie prosili abym wie- 
czorem przyszedł do Siemieńskich. Ja też myślę sobie, dobrze. Po obie- 
dzie u Hoszowskiej — o 3-ciej wróciłem do domu; przyszli Brejtenwald, 
Oborski i Brzostowski, więc z nimi bawiłem się do 5-tej. Teraz posze- 
dłem za widna do Dzieduszyckich. — Niedługo byłem, pożegnałem się 
czule ze wszystkimi i stamtąd prosto poszedłem do Siemieńskich. Za- 
stałem tam liczne grono kobiet. Była pani Boguszowa, potem jakaś panna 
i pani Straszewska z córeczkami i pani Pollowa z córkami, a zapo- 
mniałem także dodać że była i Wikcia Boguszówna — kiedyś to będzie 
bardzo piękna panna. Tańcowałem tego wieczora na zabój a ze mną 
wkońcu całe towarzystwo. Rozeszliśmy się o 11-tej; ja jeszcze odpro- 
wadziłem kawałek państwa Pollów a potem wróciłem do domu gdzie 
czekali na mnie Jabłoński i Grabowski. Teraz dopiero zaczęła się ga- 
węda między mną a Grabowskim a jeszcze szklana piwa dodała ochoty. 
Rozprawialiśmy o powołaniu artysty i sławie, do której dążyć powinien 
i tym podobne, nareszcieśmy usnęli, a Jabłoński nie wtrącał się do nas, 
tylko pakował moje rzeczy. O 3-ciej usnęliśmy. 


28 Grudnia 854. Pogoda ale niestała. Obudzili mnie o 6-tej; spa- 
kowałem się i obrachowałem do godziny 8-mej, a teraz pobiegłem, po- 
żegnałem się z Hoszowskimi, potem do policyi po paszport, potem do 
Kowalskiego a nakoniec do Siemieńskich Lucyanów, od których dosta- 
łem list rekomendacyjny do pani Potockiej. Poleciałem na kolej, ledwie 
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miałem czas potem pożegnać się z mojemi najpoczciwszymi kolegami. 
Tylkom przypomniał Grabowskiemu nasz zamiar, któryśmy ułożyli, 
i wreszcie z rozdartem sercem pojechał. Droga była bardzo nudna 
i uciążliwa do Wiednia 8-сі klassą. W Mysłowicach był obiad, а w Oder- 
bergu kolacya. Miałem tak jakem sobie gorąco zamyślił, zamiar udania 
się z Oderberga stelwagą do Cieszyna, aby odwiedzić tam mojego naj- 
droższego Olenia, ale cóż kiedy moje interesa pieniężne, niespodziewa- 
nie groźne, nie pozwoliły mi sobie tej uciechy. Musiałem się zapisać 
z Oderberga prosto do Wiednia i dopiero o godzinie 7-mej zrana, w nocy 
jeszcze, stanąłem u kresu mej podróży. Ale zapomniałem powiedzieć 
o jednej rzeczy. Doznałem w drodze wrażenie najmocniejsze jakie młody 
chłopak otrzymać może. Widziałem dziewczę najpiękniejsze, których 
w życiu widziałem tyle. Prosta służąca która roznosiła wódkę i inne 
łakotki na jakiejś stacyi podróżnym. Coś tak pięknego, miłego, szlachet- 
nego i zarazem troszkę filuternego, może już nigdy widzieć nie będę. 
Takie cudne stworzenie że kiedym ją spostrzegł osłabłem z podziwienia. 
O, jakie miłe i piękne było jej czarne oko! Obym kiedy jeszcze coś po- 
dobnego na świecie widzieć i uwielbiać mógł! Za jeden jej całus dałbym 
jej był wszystko com miał przy sobie. — Co to jest świat — i gwizdło — 
i piękne dziewczę jak widmo rozwiało się w ciemnościach zapadającego 
wieczoru... 


Widok Wiednia. 1861/2. (Akwarela) 


Wiedeń. Grudzień. 1854. Wypłakawszy się w opuszczającym Lwów eilwa- 
genie „za swoją najdroższą familią*, pożegnawszy z roztrzęsionem sumieniem 
i ,rozdartem sercem* Kraków — 2 tuzinem „ślicznych listów rekomendowa- 
nych* w zanadrzu i walizą w której obok albumów i farb, spoczywa ogromna 
faja od dziadzia — z zapasem najczulszych błogosławieństw matki i — kil- 
koma już zaledwie reńskiemi przy duszy — w całkiem jeszcze ciemny, grud- 
niowy zaranek jawi się stypendysta cesarski na scenie obcego miasta. 

Nie żywszego, nie bardziej wstrząsającego nad ten jego wiedeński dzien- 
niczek. Niepodobna bardziej po prostu a zarazem wymowniej, patrząc na sie- 
bie samego jakgdyby z boku, mówić o rzeczy tak strasznej jak własna nędza. 
„Żeby wiedzieli jak ja bieduje!“ 

Nie wiedzą napewno. Po trzynastu latach dopiero przeczyta matka te za- 
piski, gdy z pośmiertną spuścizną po synu odesłane jej zostaną z Francyi. 
Możliwe że matczyne ręce usuną wtedy z chłopięcych wyznań karty nazbyt 
poufne, te zwłaszcza najpoufniejsze „rözane“, których brakuje w dzienniczku. 

W dzień naturalnie zawsze znośniej. Poza pracą w posępnym gmachu 
Akademii przy Annagasse, jest przecie kochany kompan, gotów do włóczęgi 
po Bastajach i Glasach, do filozoficznych dysput wieczorami, mądrala-wegete- 
ryanin, Leon Ostrowski; są cesarskie galerye i cesarskie stajnie, dworskie po- 


